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Lwów 23. kwietnia.
Ćwierć wieku właśnie upływa od chwili, gdy 

austrjacki podówczas jeszcze cesarz odwidził kró- 
lowę angielską, w K o burg , królowę , opłakującą 
podówczas zgon swego ukochanego małżonka. Po 
dwudziestu pięciu latach, dziś właśnie, zjeżdżają 
się już nie cesarz austrjacki z królową angielską, 
ale cesarz-król monarchii austro węgierskiej z kró- 
lową-cesarzową Angiji i Indyj.

J u ’’, samo wymienienie tych tytułów wystar
cza , ażeby w umyśle wywołać cały szereg wspo
mnień, całą galerję obiazów, jakie dłoń czasu przez 
przeciąg lat dwudziestu pięciu nakreśliła na kar
tach historji. W naszym wieku lata biegną z po
trojoną szybkością, potrójnie < ężkie. potrójny też 
rys pozostawiają na swej d rodze , ćwierć wieku 
rów na się trzem, wiekom dawniejszym!

Jest opowieść ludowa, która powiada, że „król 
rzadko widzi króla d rugiego , bo w ślad za ich 
zjazdem nie idzie wesołość, ale sm utek...“ Piosnka 
ta, to echo dawniejszych czasów, gdy każde odwi- 
dziny monarsze połączone były z zapowiedzią ja 
kiejś nowej burzy, czy to na zewnątrz czy na w e
wnątrz państwa.

Dziś naturaln ie  czasy się zm ieniły, a le i  dziś 
m onarchow ie rzadziej spotykają się przy uczcie 
w eselnej, niż przy sm utnym  obchodzie

Podróż cesarzowej W isto rji nie w najp rzy
jem niejszym  podjęta je s t celu. Jodzie ona odwi- 
dzić swą c ó rk ę , która narażona na szykany Bi- 
sm arka czuwa nad łożem  um ierającego męża, 
k tóra  m usiała dla fałszywych względów polityki 
złam ać serce córki, która w reszcie zm uszo
ną je s t widzieć w łasnego syna stojącego w p rze
ciw nym  obozie, w ystępującego przeciw  m atce 
i żonie m onarchy. Królowa A nglji jedzie wreszcie 
do stolicy państw a swej córki nie będąc pew ną 
jak ie  znajdzie tam przyjęcie ze strony ludności, 
a przygotow ana z góry, że przeciw jej osobie 

i rozw inięto energiczną ag itację i to ze strony tych 
w łaśnie, którzy rząd męża jej córki reprezentują. 
N iew esołe są więc uczucia, które towarzyszą 
królowej A nglji w podróży do B erlina, nie 
wesołe będą w spom nienia z tej drogi tak d łu 
giej a tak przykrej...

Ale w przejeździe-do N emiec staje królowa
A.nglji i na austrjackiej ziem i tu w Tyrolu, 
wśród w spaniałej przyrody odetchnie na chwilę 
innem  pow ietrzem  w itana przez m onarchę Austro- 
W ęgier, w itana z tą serdecznością, jaka  w sto 
sunkach m onarchów rzadko tylko dostrzegać się 
daje.

Ale nietylko monarcha i ludność weźmie u- 
iał w tem pow itaniu, bo w królowej- Wiktoch 

Ltrzvzwyczajono się widzieć uosobnienie konstytu
cyjnego monarchy. W czasie obchodu pięćdziesię
cioletniego jubileuszu rządów, miała królowa W i
ktorja sposobność przekonać się , że nietylko m o
narchowie z kurtoazji, ale ludy z przekonania skła
dały hołd jej zasadom jako m onarchini. Królowa 
W iktorja odznaczała się nietylko nadzwyczajuym 
taktem  w sprawach publicznych, ale  um iała zaw
sze osobiste swe poglądy upodwładnić woli na
rodu. Jakakolwiek była większość parlamentu, ja 
kiekolwiek osobistości większość tę tworzyły, kro
jowa W iktorja bez względu na swoje osobiste sym 
patie lub an typatje , szła zawsze za głosem woli 
lu ju  i powoływała do rządu tych, których wola ta 
jaku doradców korony wskazywała.

To też dziś, w chwili, gdy reakcja podnosi 
g ło w ę , gdy z Niemiec wychodzi hasło siły przed 
pnw em , gdy parlamentaryzm dzięki nie opatrzno
ści jednych, obojętuości drugich a złej woli innych 
Vy co raz ciaśniejsze party jest g ran ice , gdy 
prawa ludów bywają krępowane, ku Anglji zwra
cają się serca, ażeby tam zaczerpnąć siły, ażeby 
nabrać nowej żywotności i pobudzić do życia m ło
dego starca, któiy zowie się parlamentaryzmem.

W stolicy tyrolskiej zbliżą się do siebie dwie 
koronowane głowy, które z ludami pod ich berłem  
2< stającemi połączone są nie węzłem przemocy, 
ale zaufaniem i miłością. Królowa W iktorja, wy
chowana wśród innych warunków, uważała system 
parlam entarny jako naturalną konieczność, cesarz 
Franciszek Józef musiał dopiero silną dłonią zła
mać przesądy i popchnąć m onarcbję na drogę roz
boju  przez powołanie ludów do współudziału w 
rządach. Królowa Anglji zastała już parlam ent w

formie od wieków urobionej, cesarz Franciszek 
Józef musiał go tworzyć z uwzględnieniem różnych 
narodowości, a tworząc go, m iał do walczenia z 
tymi, którzy podsuwali tak silną dla każdego władcy 
pokusę —  samowładztwa. Naturalnie, że młode 
życie parlam entarne A ustro-W ęgier nie da się. po
równać z takimże życiem w Anglji. Tam p a rla 
mentaryzm wsiąkł w krew narodu, u nas są ciągle 
jeszcze ludzie, którzy zainaugurowany co dopiero 
system pragnęliby zgnieść —  a przynajmniej ście
śnić ile możności — ze szkodą państwa ; tam na 
polu życia publicznego widzimy ciągły i trwały 
rozwój, podczas gdy u nas życie to nie tylko się 
nie rozwija, ale słabnie. Z tein wszystkiem jednak 
uznać najeży, że tak w Anglji, jak i w Austro- 
Węgrzeclr od korony idzie prąd jak najliberalniej- 
szy, a jeżeli u nas nie zakwitł tak parlamentaryzm, 
jakby zakwitnąć powinien, to w przeważnej części 
wina w tem naszej słabości, która nie pozwala 
nam zdobyć się na energiczne obalenie przesądów 
i zerwać do reszty więzy, które nas niegdyś k rę 
powały, a które wolą monarchy zostały z nas 
zdjęte.

Spotkaniu tedy dwóch takich monarchów 
cała ludność przypatruje się z radością, bo pewna 
jest, że w rozmowie nie padną słową, którychby 
było celem colnąć świat z drogi postępu.

Ale prócz tego i z innych powodów Anglja 
jest dla ludów monarchji austro-węgierckiej sym 
patyczną Ąnglję bowiem i A ustrję łączy wspólne 
niebezpieczeństwo, grożąće od północnego wschodu, 
a niebezpieczeństwo poważne.

Dziś Austro-W ęgry dzielą się z Anglją w obo
wiązku opieki nad Turcją i półwyspem bałkań
skim, a podział obowiązku musi być tem ważniej
szy, że Anglja na drugim punkcie zagrożoną jest 
przez Rosję —  na punkcie posiadłości azjatyckich, 
które rzec można stanowią serce zasilające żywotną 
siłą W ielką Bfytanję...

Tak więc na lnsbruk zwrócone są obecnie 
podejrzliwe oczy Petersburga i Berlina, bo w sto
licy Tyrolu zjechała się dziś para monarchów, 
mająca wielkie zadanie przed so b ą : obronę 
praw ludu na wewnątrz, ochronę, praw narodów 
na zewnątrz przed przewagą brutalnej siły.

Prześladowanie imituw.
W sprawie nieszczęśliwych unitów podaje 

Dz. Pozn następujące wiadomości :
Z Podlasia, powiat włodawski 14. kwietnia. 

W powiecie włodawskim i radzyńskim na unitów, 
za nieświęcenie świąt prawosławnych, i nieuczęsz
czanie do cerkwi nakładają kontrybucje. Prócz 
tego za śluby krakowskie pakują do więzienia, a 
małżeństwa uznają za nielegalno Nieruchomości 
unitów zesłanych do gubernji orenburskiftj sprze
dają na licytacji za bezcen.. Do każdej wioski 
zjeżdża zwykle trzech wójtów z policją i po oce
nieniu nieruchomości odbywa się sprzedaż. Nie 
dawno też zapowiedziano, że grunta unitów ze
słanych do gubernji orenburskiej zostaną sprze
dane prawosławnym, i że wkrótce znowu dziesięć 
rodzin z powiatu każdego zostanie zesłanych do 
Orenburga. Poszukiwania tych unitów, którzy z 
g u b e p ji chersońskiej udali się na Podlasie dla 
odwidzenia, odbywają się ciągle. Spodziewają się 
tam ciągle nowych napadów i oczekują z dnia 
na dzień rewizji, kontrybucyj, więzienia i zsyłek.

Z Lublina znów piszą:
Jeżelj unici gubernji siedleckiej doznają strasz

nych prześladowań, to stokroć są nieszczę; n\) si ci 
unici gubernji lubelskiej, którzy postanowili wy
trwać w wierze ojców.

Podczas krwawego apostolstwa w roku 1865 
w gubeyuji iubelskiei i duchowieństwo i lud nie
równie mniej opierali się przyjęciu prawosławia 
niż w gubernji siedleckiej. Worawdzie i w L u
belskiem lud niechętnie przechodził na prawo
sławie, wprawdzie i w Lubelskiem odbywały się 
sceny, przenoszące nas w wieki średnie. N akła
dano kontrybucje, bito i katowano, skazywano na 
wygnanie. Zachowanie się jednakże ludu było bar
dziej bierne.

Całe wioski niechętnie, lecz pod naciskiem 
kontrybucji, egzekucji wojennych, bicia i zsyłek, 
przeklina:ąc w duszy swych prześladowców, szły 
do cerkwi prawosławnej. Jednakże im mniej wy
trwało w wierze ojców, z tein większą wściekło
ścią rząd ich prześladował. Należy zaznaczyć, że

w c z a s i e  p e r t r a k t a c j i  z R z y m e m zwykle 
najgwałtowniej rząd rosyjski prześladuje unitów. 
Tak było przed ostatniein zamianowaniem bisku
pów, tak też dzieje się i obecnie. Rząd rosyjski 
dąży widocznie do sprawosławieina Lubelskiego i 
ostatecznego zlania z R osją , a zapewne i zniesie
nia rzymsko-katolickiej dyecezji lubelskiej. H isto
ryczny L ublin , wsławiony złączeuiem się dwóch 
bratnich narodów, nie daje spokoju rosyjskim „die- 
jatelom ". Pragnęliby w jak najkrótszym czasie za- 
tizeć tu wszelkie ślady polonizniu i katolicyzmu. 
Ztąd zamykanie kościołów, translolNcje księży do 
innych dyecezyj lub nawet zsyłki ich w głąb Ro
sji. Dziś u nas Rosjanie głośno wypowiadają swo.ie 
projekta. W edług zdania tych działaczy, wszyst' ie 
kościoły w Lublinie, z wyłączeniem jednego, na
leży obrócić na cerkw ie; w każdym powiecie zo
stawić tylko po dwa lub trzy kościoły. Nietylko 
w Chełmskiem , które jest ogniskiem propagandy 
prawosławnej, lecz i w powiatach hrubieszowskim, 
janowskim i lubelskim , dzieją się rzeczy nie do 
uwierzenia. Lud zmuszają do przyjmowania prawo
sławia i ścisłego wypełniania obowiązków i obrzę
dów narzuconej mu re lig :;

Kontrybucje u nas są na porządku dzipnnym.— 
unici płacą nie tylko za uczęszczanie do kościo
łów, za nie obchodzenie świąt prawosławnych itp ., 
lecz zabierają im dobytek —  słowem rujnują ich 
ekonomicznie. Oprócz tego unita za podobne wy
kroczenia płaci nie tylko karę, nie tylko naraża 
się na bezkarne ograbienie przez władze, lecz b i
ją go i wsadzają do więzienia. Popi prawosławni 
chodzą od domu do domu i wypytują się dzieci o 
stosunki religijne ich rodziców ; obrazy katolickie, 
w razie znalezienia ich w domu unickim, wyrzu
cają do chlewów i kloak

Duchowieństwo wyższe prawosławne pod tym 
względem nie jest lepsze. We wsi Przygaiiny pe
wien włościanin wystawił obraz M aUi Boskiej Czę
stochowskiej na gruszy przy gościńcu. A rchierej, 
wizytując eparehją, zauważył obraz i rozkazał wy
szukać winowajcę i zdjąć obraz. Ponieważ unita 
w tym względzie nie chciał być posłusznym ar- 
chierejowi, obraz rozkazano zdjąć wójtowi a unitę 
skazano na zapłacenie kary.
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R Y W A L K A .
P O W J l  ŚĆ Z  A N G IE L S K IE G O .

(Ciąg dalszy).
_  Sir Filip Vivian ! —  zameldował lokaj pa

ni F raser, otwierając na oścież drzwi do bawialni, 
na dobrą godzinę przed zwykłą porą wizyt.

—  Przepraszam panią bardzo za wczesne naj
ście —  rzekł sir F ilip, kłaniając się z wykwintną 
uprzejmością — ale chciałem  zastać panią samą, 
m«,m bowiem zakomunikować pani rzecz, która co 
ylko doszła do mojej wiadomości, a która bardzo 
)lisko obchodzi szanowną panią.

— Mnie blisko obchodzi, sir Filipie — po- 
iftórzjła m ała wdówka zaniepokojona. — Pan do
prawdy bardzo łaskaw, że się tem interesuje.

— M usiałbym się chyba wyrzec wszelkich 
pretensji do miana uczciwego człowieka, gdyby

prawy takie jak ta, która mnie tu sprowadza, nie 
.nteresowały mnie — odparł Vivian. — Przede- 
Wszystkiem zaś proszę panią z góry o przebaczenie 
za to, że ośmielę się zadać pytanie, dotyczące czy
sto osobistego interesu pani.

i —  Ależ proszę, proszę — rzekła skwapliwie 
Taser. —  Pytaj pan o co zechcesz. Jestem  

przynosisz mi pan jakieś niedobre wia-

mi pani szczerze, czy pogłoska o

zaręczynach pani z panem Gueldre jest w istocie 
praw dziw ą?

—  Tak jest. Jestem  zaręczona z panem Guel
dre. Nic w tem zresztą dziwnego, lubię tego czło
wieka i szanuję go.

— Cieszy mnie to, że nie użyłaś pani eie 
plejszego słowa — rzekł Yiwiau z łagodnością, któ
ra czyniła wszelką obrazę niemożliwą — bo na
danie moje będzie o wiele mniej przykrem do 
spełnienia, jeżeli pan Gueldre nie zdołał wzbudzić 
w sercu pani gorętszego uczucia. Zostałaś pani 
srodze oszukaną przez tego nikczemnika — ciągnął 
dalej, biorąc ją  za rękę. --- 'G ueld re  ma żyją
cą żonę, która, jestem  o tem mocno przekonany, 
wie doskonale o jego zamierzouem małżeństwie 
z panią.

Pani F raser pobladła śmiertelnie i wyszeptała 
z trudnością:

— To nie może być prawdą —  i wybuchnę 
ła  płaczem, którego sir F ilip nie usiłował uspo
koić.

— Jesteś pan, bardzo dobry —  rzekła w koń
cu, ściskając gc za rękę i patrząc na niego łago
dnie przez pełne łez oczy. — Ale, tak mi cięż
ko w tp uwierzyć. Czy pan się nie mylisz, czyś 
pan tego pewien ?

—  Tak pewien, jak tego, że w tej chwili 
panią widzę. Żądam od pani, abyś zerwała te za
ręczyny, jedynie na zasadzie mego zapewnienia, 
i daję pani słowo honoru, że za kilka miesięcy, 
a może nawet tygodni, przedstawię pani moje do-

Z rozpraw budżetowych.
(.fu n d u s z  dłt°r>ozycyy,i^)

W  czasie obrad budżetowych nad tym tytu
łem  pierwszy głos zabiera poseł dr. F u s s .  Do
maga on się dla niezawisłej prasy tej samej swo
body, jaką cieszy się prasa półurzędowa a wystę
puje ostro przeciw owym licznym konfiskatom , 
które dzienniki, występujące przeciw rządowi, do 
ruiny doprowadzają. Jako przykład takiego gnębie
nia przytacza D eut. A llg . Z 'g . W dalsz) eh wywo
dach oświadcza, że między wszystkieini stronni
ctwami istniejącem i w izbie nie ma ani jednego , 
któreby było istotnie z rządu zadowolone i uchw a
lało budżet dla tego, aby dać wyraz zaufania. Z 
grzeczności tylko uchwala się wotum ufności. My 
z tej strony izby (z lewicy) nie mamy podstawy 
głosować za funduszem dyspozycyjnym dla rządu, 
który jest na najlepszej drodze skorumpowania 
parlam entarnych stronni i zdyskredytowania 
przez to życia konstytucyjnego, że  stanowiskaNiem- 
ców uważamy dzisiejsze ministerstwo jako kary
katurę umiarkowania i wzajemnego poszanowania i 
dla tego w sposób niedwuznaczny, głosując prze
ciw funduszowi dyspozycyjnemu, wyrażamy mu 
nieufność.

Poseł B o r e i c z  skarży się, że półurzędowa 
prasa działa na szkodę Kroatów i Słoweńców. 
W szczególności podnosi on napaści, jakie wym ie
rzono przeciw nim z okazji jubileuszu Śtrossmayera.

Pos. dr. H e r b s t  oświadcza, że głosowanie za 
funduszem dyspozycjnym jest o tyle ważne, o ile 
wyraża ono ufność lub nieufność dla rządu. Jego 
towarzysze chcą wyrazić tę ostatnią i dla tego 
głosować będą przeciw przyjęciu tego tytułu.

Prezydent ministrów hr. T a a f f e :  Przem a
wiać p rzr tym tytule jest zadaniem, które z jednej 
strony można uważać jako trudne, z drugiej jako 
bardzo łatwe. Trudne dla tego, że inuszę powtó
rzyć to, co już od lat wielu mówię, a czego nie
którzy z panów nie chcą akceptować, że głosowa
nia z?, funduszem dyspozycyjnym nie uważam jako 
wotum ufności, W tein wyjaśnieniu mieści się za 

wody. W ymagam od pani, abyś, napisała do 
niego, donosząc mu poprostn, że dowiedziałaś się 
ze źródła o którego wiarogodnośc5 nie możesz 
wątpić, iż o d  jest żonatym człowiekiem, ale 
zechciej pani źródło owo zachować w tajemnicy 
dopóki p r  i z niej nie zwolnię. Proszę panią o to, 
gdyż jeżeli pani wymienisz moje nazwisko, za
szkodzisz pani bardzo, pewnej, nader ważnej dla 
mnie, sprawie. Jeżeli wszakże uie zechcesz pani 
postąpić w ten sposób, ani uwierzyć moim stanow
czym  ̂ zapewnieniom, to powiedz mu pani w 
oczy, że żona jego żyje, i wówczas osądź po w y
razie jego twarzy.

—  Nie, sir F ilipie ! Ja  nie chcę, nie mogę 
pana tak obrażać. Taki człowiek, jak pan, nie 
powtarza błahej wiadomości nie będąc jej pe
wnym, a tembardziej takiego ciężkiego oskarżenia 
Postąpię tak, jak  pan żądasz. Nie jestem wstanie 
wyrazić panu mej wdzięczności za nieocenioną 
przysługę, jaką mi pan wyświadczyłeś, ale niech 
mi pan wierzy — oczy małej wdówki znów za
pełniły się łzami — że odczuwam to głęboko. 
Za kilka dni będę już cokolwiek spokojniejsza, i 
pozwolę sobie złożyć lady Yivian pożegnalną wi
zytę, zanim opuszczę miasto.

Sir F ilip wstał, ucałował rękę strapionej 
ciężki* małej wdówki i zapewniwszy ją, iż po
wita ją  z radością pod swoim dachem, i nie 
wątpi, iż odwidzi ich w ciągu lata w Arlington 
Oourt — wyszedł.

F ilip Vivian wymierzywszy ten pierwszy

razem owa łatwość zadania, powtarzam bowiem to, 
co już w poprzednich latach powiedziałem. U w a
żam fundusz dyspozycyiny tak, jak wszystkie inne 
wydatki w budżecie. N ie sądzę zaś, aby 50.000 zł. 
uważał ktoś za wydatek nadzwyczajnie wysoki. 
Każdy kto się polityką zajmuje, każde stronnictwo 
polityczne wie, że aby zapatrywanie, którem u się 
chce dać wyraz, dostało się do dziennik w, potrze
ba na to pewnej kwoty pieniężnej. Wszystko co 
rząd zamierza uczynić lub czego chce zaniechać, 
jaw nie je s t omawiane ; trzeba więc też dać mo
żność i rządowi, aby w tym lub owym kierunku 
swoje zapatrywania wypowiedział, a przeciwne 
zwalczył—a od ministrów przecież nie można żądać, 
aby potrzebną na ten cel sumę składali. Należy to 
do czynności urzędowych i na tej samej podstawie 
możnaby się domagać, abym płacił prez djalnego 
sekretarza i swego koncepistę, a uchwalę Izby po
trzebnej na ten cel kwoty uważał za wotum 
ufności.

Są wprawdzie rządy, które z funduszu dyspo
zycyjnego robią kwestję ufności lub nieufności, 
ale to tam, gdzie rząd jest właściwym rządem 
partji i którego obalenie każdego czasu może na
stąpić. Tego nie dopuszczają jednak austrjackie 
stosunki, a w szczególności teraźniejszy rząd, który 
nie powstał z jednego stronnictwa. Powiedziano, 
że żadne stronnictwo nie oświadczy się, jako zu
pełnie zadowolone z polityki obecnego rządu. To 
naturalne —  bo wtedy rząd stałby się m ini
sterstwem partyjnem — a pozwalam sobie zawsze 
to zaznaczyć, że niem nie jesteśmy, owemu więc 
mówcy z lewicy, który mi to świadectwo wysta
wił, zobowiązany jestem  do podziękowania. Skoro 
już odpowiadam owemu panu, to podnieść muszę, 
że mówiąc o rządzie, wyraził s i ę : Rząd robi to,
rząd robi owo —  a wszystko robi tylko dla tego, 
aby módz słodko dalej rządzić. Proszę całą izbę o 
oświadczenie czy słodko rządzę? ( W esclość). J e 
den z mówców powiedział także, że rząd wydaje 
mu się, karykaturą — owóż muszę wyznać, że za
patrywania pewnych stron robią na mnie i na 
moich kolegach zupełnie podobny efekt. Poruszono 
tu także, że skoro ks. Jerzy Czartoryski, który był 
zapisany na liście mówców, wykreślił się, musiało 
to się stać z politycznych powodów. Jakkolwiek 
specjalnie nie jestem  upoważniony do czynienia w 
tym kierunku żadnych wyjaśnień, zawiadamiam izbę, 
że stało się to z tej przyczyny, iż książę musiał 
wyjechać do Paryża,gdzie jego sya niebezpiecznie 
zachorował

Poseł L u e g e r  uskarża się, że dzienniki wie
deńskie bez względu czy są oficjalne czy opozy
cyjne, zwalczają konsekwentnie większość. W no- 
sićby ztąd można, iż opozycja dzięki tajnemu sto
sunkowi z rządem, mogłaby być także nazwana 
partią rządową. J a  istotnie nie raz zapytuję sam 
siebie: czy rrą d  uie jest liberalnym  — a czynię 
to, gdy widzę uśm iechniętych posłów opozycyjnych 
dążących ku ławom miriisterjalnyra i ściskających 
ręce ministrów. Ąjha więc są m inistram i libera
łów, albo liberalni nie są już więcej opozycją. ( W ołanie  
z lew icy . nie jesteśm y grubianam i.) Opozycja zna 
Się na dyplomacji. Tu rzuca pioruny przeciw mi
nisterstwu —  a uboczneiui drogami udaje się do 
rządu, otrzymuje uściski rąk  i to, czego chce. 
i Głośne w ołania z  lew icy  : kłam stw o , w ym ienić  
w ypadki i  m zw isk a , to zasługuje na przyw ołan ie  
do porządku  !)

Poseł N e u w i r t h  : Cóż my otrzymujemy 
od rządu ?

Poseł W  r a b e t z : Któremi drzwiami się
wchodzi, aby dostać order Franciszka Józefa? 
( Ogólny hałas na lewicy i wołania do L uegera : 
bągner).

Poseł L u e g e r  dalej m ówił: Macie prawo 
mi odpowiadać; ale dla czego się tak zapalacie, 
skoro to n iepraw da? ( Ponowny hałas i w o ła n ie : 
w ym ieni) w ypadki!). Interpelujcie panowie m ini
strów, posłowie nie bywają interpelowani, a ja  dam 
odpowiedź jeśli sam zechcę, a nie na wasze żądanie. 
Mam dostateczny zapas dowodów, jak liberalna 
partjc postępuje. (G rubjańslw o, m ilczeć !). Panie 
prezydencie proszę o zarządzenie spokoju, abym 
mógł dalej mówić. (Nowe sykan ia  i  w o ła n ie : 
koniec , dość ju ć  słuchaliśm y)

Poseł H a c k e l b e r g :  Każdy wedle siebie
sądzi

Poseł L u e g e r  kończy: No dzięki Bogu... 
(O krzyki z  lew icy, koniec , koniec! Prezydent 
dzwoni — na  chwilę hałas ustaje)... powiedziałem

cios swoim przeciwnikom, drżał tylko o to, aby 
niezem nie dać do poznania Gucldre om, że ich 
ppdeirzywał, gdyż inaczej, gotowi byk opuścić 
Anglję, zanim onby zdołał zebrać dostateczne 
dowody przeciw nim dla oskarżenia ich przed 
sądem, i w ten sposób pozbawiliby go jedynej
możności oczyszczenia publicznie nazwiska żony.

Bianka Gueldre ufua w powodzenie spisku, 
jaki uknuła, czytała w M orning  P o st  listę arysto
kratycznych nazwisk uczestuiczek królewskiej za
bawy ogrodowej, ostatniego draw inyroom u, mo
dnych zebrań i zauważyła z tryumfem, że wszędzie 
brakowało im ienia lady Vivian.

—  Ha, dumna milady, —- szepnęła ze zło
wrogim błyskiem w stalowych oczach, —  masz 
teraz zapłatę za zabrane mi miejsce, za twoje i
jego dotknięcie się mnie szpicrutą, którego nigdy 
nie zapom nę!

—  Pan Gueldre czeka na panią w bawialni, 
—  zameldował w tej chwili lokaj.

—  Mój szwagier? Proś go tutaj
Po chwili H erbert wszedł do pokoju, zatrza

snął drzwi za sobą i niewitając bratowej zapytał 
szorstko:

— Cóż ;y za bajki ośmielasz się opowiadać? 
Patrz, co dostałem ! —  i rzucił list na stół. —
Nie usiłuj udawać przedem ną, bo znam cię za
dobrze ; mnie nie oszukasz.

Popatrzała na niego przez chwilę, jakby m ie
rząc swoją nad nim przewagę, poczem uśm iechnęła 
6ie i przeczytała list obojętnie.

na razie wszystko, co mi na sercu ciężyło... (no ‘ e. 
sykania). Mnie nie wprowadzicie panowie w kło
pot upraszam pana prezydenta, by mnie obronił 
przed gourowatością tych panów (sykanie).

Prezydent dr. S m o l k a  dzwoni i prosi o 
nieprzerywanie. ( Wi łun ie  z lewicy).

Poseł L u e g e r  dalej zaczyna mówić: P rzycho
dzę do konkluzji. Chcę, aby bodaj prasa urzędowa “ 
trzymała się prawdy i patrjotyzmu.

Poseł W e i t l o f :  Dla mnie nie ma żadnej ,
wątpliwości, że poczytuję sobie za zaszczyt, iż je 
stem N iem cem  —  a to nietylko słowami lecz i 
czynem udowodnię, głosując przeciw funduszowi 
dyspozycyjnemu. Dalej mówca zwróciwszy się prze
ciw wnioskowi szkoły wyznaniowej, m ów i: Nie
zamierzałem zabierać głosu, ale gdy poseł W iednia, 
które to miasto ja  tu również reprezutuję, świadczył 
się za wyznaniową szkołą, muszę słów kilka tak
że dorzucić. Ci panowie, którzy chcą szkoły w y
znaniowej, mają tylko jeden cel oddania jej na 
łaskę i niełaskę Kościołowi. Gdy wniósak ten 
przyjdzie pod obrady izby, lewica stanie przeciw 
niemu solidarnie. N ie wiem, czy poseł Lueger 
( wołania z lew icy , nie potrzebujem y go) pójdzie 
ręka w rękę z ks. L iechtensteinem  przeciw naszej 
szkole.

Poseł L u e g e r :  Oczywiście, dla kunfe^yjnej 
szkoły to uczynię.

Poseł G r e g r :  Będzie to więc dla pana hań
bą ! (H a ła s i wołanie z lewicy: B raw o Gregr).

Poseł G r e g r :  To skandal dla dem okracji! 
(Ponowne w o ła n ia : brawo G regr!).

Poseł D e r s c b a t t a .  To najlepsza odpo
wiedź: (H a ła s nie do opisania  — prezydent 
dzwoni).

Prezydent dr. S m o 1 k a : Za wyrażenie się 
przyzywam dra Greg ra  do porządku.

Poseł dr. W e i t l o f :  polemizuje dalej z 
I.uegerem  i oświadcza, że jeśli ten nie dowiedzie 
swego twierdzenia i nie powie, kto chodzi bocz- 
nemi drzv ami do rządu, aby coś otrzymać, na
zwany będzie oszczercą. Jeśli kto jest honorowym 
człowiekiem, którym poseł być powinien, ten ja 
sno mówi gdzie i kto co wziął.

Następuje rzeczow e eprawozdanie,j_a po prze
mówieniu Fussa —  Lueger żąda głosu. ( W oła n ia : 
aha !).

P r e z y d e n t :  Zdaie mi się, że poseł Fuss 
nazwał rząd karykaturą m inisterstwa —  przywo
łu ję  go więc do porządku.

W  dalszym ciągu przemawiali pos. L u z z a t o ,  
S a e s s  i S t u r r a  ostro występując przeciw 
L u e g e r o w i ,  poczem ten ostatni oświadcza, 
żr order cesarza Franciszka otrzymał nie od m i
nisterstwa, ale od cesarza. (N a  lew icy śmiechy).

Pos. P r a d e :  Śmieszne to, gdy dem okrata 
przyjmuje order. (B raw o z  lewicy).

Pos L u e g e r  wyjaśnia, że dostał order jako 
zastępca prezesa komitetu urządzającego obchód 
uroczystości zaślubin arcyks. Rudolfa i mówi, że 
wypadki, o których wspomniał przytoczyłby, gdyby 
go by,, mówcy grzecznie o to poprosili. " ( W o ła 
nias: mówca szy n k o w y !) Nie walczę ubliżającymi 
słowy, bo kto ich używa nie zaprzecza zarzutom, 
ale je potwierdza. Nie odwołuję ani jednego sło
wa. Wszystko co powiedziałem udowodnię, gdzie 
panowie i  lewicy zechcą. (W o ła n ia : d a j,
zaraz).

Poseł O h o n z pięścią przystępuje do mó
wcy : Wskaż pan osoby, a nie rzucaj się pan na 
całe stronnictwo. Odpowiadaj pan natychm iast !

P. L u e g e r :  Nie chcę. N ie dam się zmu
sić. Usłyszycie to panowie innym razem ! (H ałas  
i w rzaw a.)

Sprawozdawca poseł M e z n i k : Przy tak wy
sokiej tem peraturze, jaka w tej chwili w izbie pa
nuje, wolałbym zrzec się głosu, ale muszę słów 
kilka powiedzieć. Tajemnica, dlaczego obecne m i
nisterstwo tak długo się utrzymuje, leży w łaści
wie w tem, że nie jest ono partyjnem , ale uwzglę
dnia wszystkie stronnictwa i opozycję. (W o ła n ia , 
aby posiedzenie zam knąć.)

Po kilku jeszcze słowach sprawozdawcy, pole
cających uchwalenie funduszu dyspozycyjnego, izba 
przystępuje do głosowania.

P r e z y d e n t :  T y tu ł: Fundusz dyspozycyiny 
128 głosami przeciw 116 odrzucony. ( Ogólne p o 
ruszenie w izbie, posłow ie grom adzą się na środku  
sali). Proszę zająć napowrót swe miejsca. Poseł 
W iedersperg zażądał głosu, którego mu udzielono. 

Pos. W i e d e r s p e r g :  Gdy wynik głosowa-

—  Prawdziwie po bohatersku. Ale chyba ta 
m ała wdówka nie szalała z miłoSei za tobą, skoro 
ci tak, na zasadzie czyjegoś opowiadania, bez ża
dnych dowodów w reku, mogła dać odprawę. Fe, 
jakież tę brzydkie oskarżenie, rzucone na dżentle- 
m e n a ! Żyjąca żona ! Kto mógł opowiedzieć pani 
F raser taką, zupełnie fałszywą h istorję?

Ostatnie słowa wycedziła zwolna, patrzac na 
niego przenikliwie iskrzącemi się oczyma.

— Powinien byłeś pójść do niej i rozmó
wić się — dodała. —  Zdaje się, że ona w istocie 
oprócz gołosłownej opowieści, nic więcej nie sły
szała.

~  Byłem u niej —  odparł ponuro — i nie 
pizyjęła mnie. Bianko, jeżeliś ty przyłożyła rękę 
do tego , jeżeli odważyłaś się szalone domysły 
twoje przedstawić jako fakty, których żadna żywa 
istota dowieść nie jest w stanie —  to przysięgam 
ci, że pożałujesz.

Zaśmiała się pogardliwie.
_ Chut, Chut, m o n s ie u r ! Próżne strachy 

co ja  wiem , to wiem. O tych twoich zam iarach 
m atrymonjalnych powiedziałam ci od początku: 
„Bądź ostrożny ; wdałeś się w niebezpieczną g rę “. 
W yśmiałeś moją przestrogę. Teraz przekonywasz 
się, że nie była próżną, iakkolwiek przysięgam  ci 
uroczyście, iż ptaszek, który to wyśpiewał, nie był 
nasłany przezemnie. Tę przyjemność zachowywa
łam  dla siebie.

—  Na swoją zgubę !
{Ciąg dalszy nastąpi )
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nia jest widocznem następstwem pomyłki przy 
liezeniu, proszę o nieuznanie głosowania za praw i' 
dłowe i o ponowne zarządzenie wotowania (Leicica 
pro testu je . )

P r e z y d e n t  oświadcza, że wynik ogłosił, 
cofnąć go więc nie może, wątpi nadto, aby przy 
obliczaniu o 12 głosów mogli się sekretarze 
pomylić.

N a tein to niebywałe burzliwe posiedzenie 
zamknięto.
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{K oszta p ism  urzędowych).
Na posiedzeniu sobotniem d. 21. bm. przed 

przystąpieniem  do dalszej rozprawy budżetowej, 
zabiera głos poseł P o k l u k a r  udowadniając, że 
mylnie liczono przy wczorajszem glosowaniu. 
Prezydent oświadcża, że dziś reKtytikacji dopuścić 
również nie może, stałoby się to bowiem fatalnym 
precedensem .

P oseł dr. H e r o l d  przemawia, aby dzienniki 
urzędowe ograniczyły się do zamieszczania ogło
szeń rządowych, —  nieoficjalnej ich części bowiem 
i tak nikt nie czyta. Jest także za obniżeniem ko
sztów edyktalnych. Dalej mówi o Prager Z tg . i 
dwu jej dodatkach. Prager A bendbla tt i P razsky  
D ennik, których rozszerzenie się zawdzięczać na
leży temu, że kosztują tylko 1 cnt., a może to 
być, gdy nie płacą ani stem pla ani poczty, a sta
rostwa i urzędy pocztowe są niejako ich kolporte
ram i, dodatki takie będące wprost odrębnemi p i
smami, uważa mówca za kontrabandę.

Poseł S t u r m  powraca do wczorajszej spra
wy i mówi, że m inister-prezydent chyba w prze
czuciu tego, co się stanie, oświadczył, iż nieuehwa- 
lenia funduszu dyspozycyjnego nie uważa za wy
rażenie nieufności. Dziś podniesiono, że zaszła o- 
m yłka w liezeniu głosów i poseł Poklukar wyka
zuje, że było 5 głosów więcej za, aniżeli przeciw. 
Dobrze : jeśli od tych 5 odejmiemy cztery głosy 
ministrów, którzy wczoraj jako posłowie głosowali 
za funduszem, to okaże s ię , że rząd po 9-letniej 
działalności ma większość —  jednego głosu.

Sturm mniema, że rząd powinien z wczoraj
szej uchwały izby wyciągnąć konsekwencje, i 
wskazuje co o tern odrzuceniu funduszu dyspozy
cyjnego mówi prasa węgierska.

Prezydent hr. T a a f  f e odpow iada, że b y 
łoby to bardzo niebezpieczną rzeczą , gdyby się 
rząd oglądał na głosy prasy zagranicznej,która nie 
powinna się o A u str ję , jako o państwo samoistne, 
troszczyć. Rząd i większość mają na oku jedność 
Austrji i chodzi im o jej wzmocnienie. Nie wzmo
cni się je j jednak in acze j, jak  przez rozbudzenie 
większego patrjotyzmu. N ie należy rządowi stawiać 
trudności, ale go wspierać. Poseł Sturm przekrę
cił moje w yrażenia , że dlatego ministerstwo nie 
jest partyjne, iż wszystkie stronnictwa są z niego 
niezadowolone —  powiedziałem tylko, że nie sto
jąc na stanowisku żadnego stronnictwa, nie może 
je  ministerstwo wr zupełności zadowolić. W końcu 
oświadcza, że ma nadzieję, iż przy pomocy 
większości utrzyma i nadal siłę i jedność A u
strji.

Pos. R u s s podnosi zarzut, że Taaffe nazwał 
W ęgry zagranicą.

Poseł P o k l u k a r  udowadnia ponownie, że 
przy głosowaniu nad funduszem dyspozycyjnym 
była większość 10 głosów, odliczając 4 ministrów, 
6 —  więc nie 1 głosu jak  tw ierdził Sturm.

Prezydent hr. T a a f f e  odpowiada Russowi, 
że W ęgier nie uważa za zagranicę, a jeśli nie
dokładnie się wyraził, to prostuje.

Po przemówieniu sprawozdawcy ty tu ł : W y
datki na pisma urzędowe przyjęto. Hez dyskusji 
uchwalono także. „Telegraficzne biuro koresponden
cyjne" i „Trybunał adm inistracyjny1*. Spór toczył 
się tylko jeszcze raz czy hr. Taaffe W ęgry zali
czał do zagranicy, czy nie. Po odczytaniu podania,
do izby, wniesionego przez Poklukara i 30 towa
rzyszy co do złego 
piono do rozprawy.

obliczenia głosów — przystą-

( W yda tk i na cele wspólne).
Poseł N a u w i r t h  wykazuje, że dochody 

państwi z podatków bezpośrednich i pośrednich.
nie wliczając tylko dochodu z cła, wynoszą 330
miljonów. a gdy z tego przeznacza się na cele 
wojskowe i 00 railjonów, procenta zaś od długów 
państwowycn pochłaniają 120 miljonów, to na 
wszystkie inne cele publiczne zostaje tylko 110 
miljonów. 4 państwowej maszyuie tedy tylko koła 
wojskowe otrzymują oliwę, wszystkie inne zaś tnu- 
szą się bez niej obchodzić. Aby wojsko tyle nie 
pochłaniało, należy —  zdaniem mówcy —  wejść 
w bliższe stosunki... z Rosją.

M inister D u n a j e w s k i  odpowiada, że jeśli 
na wojsko tyle się łoży, to nie w zamiarze prowa
dzenia wojny, ale ze względu, że wszystkie pań
stw? co samo czynią. Z kiu,by zaś się nie weszło 
w alians, nie można bez vurażenia swego stano
wiska zaniedbać wzmacnia armji. O aljansie 
może być tylko mowa przy rówuych siłach. Nie 
można zrzucić ciężaru na państwo przyjazne i ka
zać mu się bronić.

Po kilku słowach odpowiedzi sprawozdawcy 
dr. Mattusza, który również zwalczał wywody 
N euw irtha i staw ał w obronie aljansu austrjacko- 
niem ieckiego, przyjęto odnośny tytuł.

Przed zamknięciem posiedzenia usprawiedli
wiał się jeszcze D um reicher, twierdząc, że on nie 
pomylił się w liczeniu a z pisma Poklukara i to
warzyszy możuaby to wnosić. Prezydent ponownie 
oświadcza, że w sprawie tej niczego arobić nie 
może i jako załatwioną uważać ją  należy.

Z prowincji.
Sądowa Wisznia 21. kwietnia. {W spom nien ie  

pośm iertne). Dziś złożyliśmy do grobu śp. Sylwerego 
z Eybotycz Brześciańskiego, weterana wojsk polskich 
z roku ±830/1. Miasteczko nasze pospieszyło oddać w 
całej okazałości ostatnią przysługę zmarłemu. Pochód 
żałobny, prowadzony przez duchowieństwo tak łaciń
skie, jak i ruskie, otwierała straż ogniowa ochotni- 

Za nią postępowały różne korporacje i bractwa,cza
a dalej niesiono wieńce, złożone przez kilka tutejszych 
stowarzyszeń. W pogrzebie tym wzięli udział prawie 
wszyscy mieszkańcy naszego miasteczka, niemniej z 
okolicznych wsi przybyło mnóstwo obywateli, jakoteż 
włościan.

Nad grobem przemówił ks. Stefan Dębiński. W 
pięknej przemowie skreślił on żywot śp. Sylwerego. 
Mówca podniósł, jak to śp. Sylwery, rolnik z rodu i 
zawodu, był każdego czasu gotów stanąć w obronie 
ojczyzny i jej praw nigdy nieprzedawnionych; jak w 
roku 1846 został wybrany przez szlachtę sanocką

rganizatorem i jak świetnie wywiązał się z położo
nego w nim zaufania, jak następnie, oddając się go
spodarstwu na rodzinnej glebie, zjednał sobie cześć i 
szaeunek współobywateli. A nareszcie w ostatnich 
czasach tu w Sądowej Wiszni, na skromnem stano
wisku ajenta tow. wzaj. ubezp. zjednał sobie pra
wdziwą miłość tutejszych mieszkańców.

Śp. Sylwery pochodził 7 owej dzielnej szlachty 
sanockiej, o której ijie pisał’ Zygmunt Kaczkowski, 
podnosząc nawet nazwiska Brześciań«kicli w powieści 
„Kasztelanica Brześciańska" i był ostatnim męzkim 
potomkiem tego starego rodu. Cześć jego pam ięci!

(ikz) Buczacz 21. kwietnia. {N ow y starosta). 
Przyjazd nowego starosty do miasta prowincjonalnego 
—  to wypadek dnia ! Nikt o niczem nie mówi in- 
nem, a każdy wita: ,.już przybył!" Tak je s t— przy
był nam nowy starosta, którego z niepokojem jedni, 
z upragnieniem wyglądali drudzy. Daleki od tego, by 
wołać za innemi: „Le roi est mort, vive le roi !“
przychylam się raczej do zdania tych, którzy, polega
jąc na opinji, jaka poprzedziła u nas nowego kiero
wnika starostwa, wierzę, że pod obeenemi rządami 
wyjdą nareszcie z zabagnienia sprawy miasta i po
wiatu, a życie towarzyskie również zabije raźniejszem 
tętnem. Wówczas i dla korespondentów nastaną przy
jemniejsze czasy, bo jedni nie będą zniewoleni poda
wać niemiłych faktów pod pręgierz opinji publicznej 

co, nawiasem mówiąc, jest zbyt niewygodnem dla 
interesowanych —  inni zaś nie będą się dziwić w 
organie liinderbanku, że chrzciny, sprawione jednej 
żydówce, nie przeszkadzają udzieleniu bierzmowania
drugiej... Sic  !

KKONIKa .
Wiadomości osobisto. Prezydent miasta p. 

M o c h n a c k i  powrócił onegdaj wieczorem- z Wie
dnia i objął wczoraj napowrót urzędowanie. — Dr. 
Zygmunt M r o c z k o w s k i ,  poseł stanisławowski, 
który zachorował na tyfus, ma się obecnie znacznie 
lepiej. —  P. Oktaw P  i e t r  u s k i, wiceprezes Wy
działu kraj , wyjeżdża na 6-tygodniowy urlop. Zastę- 
pywae go będzie Wład. hr. B a d e n i. —  Namiest
nictwo nadało prezentę na opróżnione gr. kat. pro
bostwo regiae collationis w Jasieniu górnym i dol
nym, powiatu kałuskiego, dotychczasowemu zawia
dowcy tej parafji księdzu Emiljanowi B i l e c k i e m u .  
—  P. Paweł P o p i e l ,  jadąc bryczką z Ruszczy do 
Krakowa, uległ skutkiem wywrócenia się tej, silnemu 
potłuczeniu.

Nekrologja. Amalja S z e z e r b i ń s k a ,  obywa
telka miasta Rzeszowa, zmarła d. 7. bm. w 79 roku 
życia. —  Marja Kramarz, z domu hrabianka L i e e h- 
t e n b e r g-S eh  n ee be r g, żona poborcy z Zastawny, 
zmarła w Czerniowcach dnia 19. bm. w 38 roku 
życia.

Kalendarz. Wtorek (24.): Jerzego. Wschód 
słońca o godz. 4. min. 48, zachód o godz. 7. 
min. 7.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W kwietniu wolno po
lować na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i głuszce 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Zniesienie konfiskaty. W sprawie konfiskaty 
nru 107 D ziennika  Polskiego  otrzymujemy pismo 
następujące : „L. 7279. Do szanownej redakcji czaso
pisma D zien n ik  P olski ! Ck. sąd krajowy karny we 
Lwowie jako trybunał dla spraw prasowych postano
wił po wysłuchaniu ck. prokuratora państwa nie przy
chylić się do wniosku tegoż z 18. kwietnia 1888 
1. 3419 i nie zatwierdził zarządzonej konfiskaty 
nr. 107 czasopisma D zienn ik  P olski z 17. kwietnia 
1888 z powodu karygodnego artykułu : „Do posłów
naszyeh“j albowiem artykuł ten m e  z a w i e r a  nic 
k a r y g o d n e g o .

O tern zawiadamiamy relakcję D ziennika  P ol
skiego z do latkiem, że ck. prokurator państwa wniósł 
przeciw powyższemu postanowieniu zażalenie do wyż 
szej instancji. Ck. sąd krajowy karny. Lwów 18-go 
kwietnia 1888, P oglics ."

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura była -j- 13’5°C., najwyższa -{- 22'0"C., 
najniższa -j- 5 ’8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr zachodnio-południowy, średnia
temperatura doby około 13°C., stan nieba zmienny, 
powietrze jeszcze miernie wilgotne, pogodnie.

Wiadomość o złożeniu mandatu poselskiego 
przez p. Grotowskiego potrzebuje małego wyjaśnienia. 
Powodem do złożenia mandatu miało być osobiste 
zajście, a raczej wyrażenie się prezesa Koła o wnio
sku propinacyjnym p. Grotowskiego. Poseł Grotowski 
uał atoli nakłonić się do cofnięcia zamiaru.

Fotograf p. Mieczkowski sprzedał swoje atelie 
przy ul. Pańskiej, i jak się dowiadujemy, przenosi się 
na wieś celem poświęcenia się gospodarstwu.

Krótko a węzłowato !... Jak w swoim czasie 
donieśliśmy, p. Adolf Abrahamowiez wniósł przeciw 
nieumotywowanemu zakazowi namiestnictwa, wzbra
niającemu wystawienia na scenie tutejszej jednoakto- 
wej komedji pt. „Propinacja", w drodze telegraficznej 
rekurs wprost do ministerstwa. Oczywiście odpowiedź 
telegraficzna była opłacona Otóż wczoraj otrzymał 
pan Abrahamowiez z dyrekcji policji następujące pi
smo : „W załączeniu zwraca parni ck. dyrekcja policji 
nieużyty przekaz na odpowiedź telegraficzną w sprawie 
rekursn przeciw odmówieniu pozwolenia na przedsta
wienie we Lwowie komedji pt. „Propinacja". Lwów 
d. 19. kwietnia 1888 M a ryn o w sk iA  Odpowiedź 
choć krótka ale zrozumiała....

Urząd telegraficzny zwróci przynajmniej sześć
dziesiąt kilka centów. I  to dobre....

Emigracja do Stanów zjednoczonycli północnej 
Ameryki jak piszą nam z Biecza, rozpoczyna się 
znów, ale na coraz większą skalę. W tych dniach 
wyjechało gromadami po kilkadziesiąt ludzi z okolic 
Ryglic i Tarnowca, a tu znowu słychać, że z koń
cem kwietnia i w pierwszych dniach maja br. wy 
biera się tamże za zarobkiem z samego Frysztaka, 
Jasła, Biecza i Gorlic i tychże okolic blisko dwieście 
dziewcząt młodych i niedoświadczonych pod opieką (?) 
zaledwie kilku mężczyzn. TrudDO przypuścić, aby 
działo się to bez namowy, gdyż wieści z  ̂Ameryki 
przestają być zachęeająeemi do emigracji, a konsu
laty i ambasady nasze donoszą również przykre i 
bolesne rzeczy o losie naszych wychodźeów. Spodzie
wamy się, że władze zechcą energicznie wglądnąć 
w tę sprawę i zaopiekować się przynajmniej temi 
dziećmi, które obałamucone namową, a często i groźbą, 
godzą się na_ wyjazd w zamorskie kraje.

Z armji. Pułkownik Hugo Bilinek-Waissohn, 
komendant pułku pieszego nr. 20, mianowany komen
dantem brygady górskiej nr. 3 . z zatrzymamiem na 
razie dotychczasowego stopnia; a pułkownik Wincenty 
Keil komendantem pułku pieszego nr. 20. —  P u ł
kownik Maksymiljan Berka przeniesiony z pułku pie
szego nr. 20. do pułku pieszego nr. 15. —  Pułko
wnik Wojciech Grimm, komendant pułku pieszego 
nr. 95, na własną prośbę przeniesiony w stan spo
czynku ; a w uznaniu długoletniej i odznaczonej dzia
łalności służbowej, otrzymał wyraz naiw. zadowo
lenia ; na jego miejsce pułkownik Dominik Giunio, 
z pułku pieszego nr. 45, mianowany komendantem 
pułku pieszego nr. 95. —  Podpułkownik pułku pie
szego nr. 40, Emanuel Pstross, na własną prośbę 
przeniesiony w stan spoczynku, otrzymał przy tej 
sposobności charakter pułkownika a d  honores z uwol
nieniem od taksy. —  Major W acław Kochańczyk, 
komendant placu w Krakowie, na własną prośbę 
przeniesiony w stan spoczynku, otrzymał przy tej

ad honores

wielokrotnie już kara
na ulicy Żółkiewskiej 

gdy prowadził konia, 
z zamkniętej stajni po

sposobności charakter podpułkownika 
z uwolnieniem od taksy.

Urlopowany z powodu słabości pułkownik Mate
usz Maruniak Piskorski uwolniony został od komendy 
nad przemyskim bataljonem obrony krajowej nr. 59. 
—  Majorowie: Norbert Rive z pułku piesz. nr. 95, 
oraz Jan Holzinger z p. p. nr. 10, przeniesieni w 
stan czynny obrony krajowej, mianowani zostali jedno
cześnie : pierwszy komendantem przemyskiego bata-
ljonu pieszego obrony krajowej nr. 59, a drugi ko
mendantem bataljonu suezawskiego nr. 78. — Ze 
stanu czynnego ck. armji przeniesieni zostali do stanu 
czynnego obrony krajowej następujący porucznicy: 
Leon Horowitz do bataljonu ezortkowskiego nr. 69, 
Wiktor Lubich do pułku ułanów nr. 2, zaś podporu
cznik Józef Tiller do bataljonu żółkiewskiego nr. 64.

Uroczystość rocznicy istnienia towarzystwa 
prawniczego we Lwowie obchodzono onegdaj w spo
sób bardzo piękny. Uroczystość zagaił prezes towa
rzystwa bar. Kanne. Członek wydziału dr. Małachow
ski skreślił następnie dzieje 20-letniego istnionia to
warzystwa i rozwoju pod świetnem i gorliwem kiero
wnictwem śp. dra Tomasza Rajskiego, śp. prezydenta 
dra Tarnawskiego, dalej pp. dra Pepłowskiego, dra 
Piętaka, radcy Bochyńskiego itd. Od roku 1875 roz
wija się towarzystwo wcale pomyślnie ; liczy ono obe
cnie 250 członków i posiada księgozbiór najcenniej
szych dzieł prawniczych, wartości przeszło 2.000 zł.; 
zebrania naukowe cieszą się liczną frekwencją. Po tern 
sprawozdaniu wysłuchało zgromadzenie zajmującego 
odczytu dra Dziędzielewicza „O projektowanem ustnem 
postępowaniu sumarycznem". Wieczorem odbyło się 
zebranie towarzyskie i wspólna biesiada w kasynie 
miejskiem.

Śmiałą kradzież koni popełniono wczorajszej 
nocy na szkodę Naehmana Berensteina, zamieszkałego 
we wsi Kulparków. Po wyważeniu drzwi zamykają
cych stajnię złodzieje uprowadzili dwa wałachy i 
jedną klacz, które zaprzęgli do drabiniastego wozu, 
stojącego na podwórzu. Szkoda, jaką ponosi Bernstein, 
wynosi 150 zł. Sprawcą tej kradzieży jest prawdo
podobnie pastuch Onufry Zelman, który niedawno wy
szedł z kryminału po odbyciu kary 8-letniego 
więzienia.

Sąsiedzki figiel. Róża Bardach, wdowa mieszka
jąca przy ul. Kazimierzowskiej, przybiegła wczoraj 
z płaczem ua inspekcję policyjną z doniesieniem, że 
skradziono jej suknię zawieszoną na klamce od drzwi 
prowadzących do pokoju. Okazało się następnie, że 
suknię tę schowała jedna z sąsiadek pani B., chcąc 
ją  w ten sposób... nastraszyć.

Złodzieja końskiego, W  osobie Karola Osików- 
skiego, rodem z Zimnowody, 
nego, napotkał zeszłej nocy 
żołnierz policyjny Wołoszyn, 
którego skradł był właśnie 
oderwaniu kłódki. Osikowskiego oddano w ręce sądu.

Zguba. Złożono w policji złoty wisiorek od łań
cuszka do zegarka, po obu stronach wykładany per
łową masą z rzeźbą głowy rycerza w hełmie i dużą 
owalną pieczęcią herbową.

Szkoły dla oficerów pospolitego ruszenia będą 
dnia 1. maja otwarte w Czerniowcach i Stanisła
wowie, z kursem czteromiesięcznym.

Do rady powiatowej horodeńskiej, przy wybo
rze z grupy większych posiadłości wybrany został P- 
Antoni Theodorowicz, właściciel dóbr.

Wyścigi konno we Lwowie odbędą się w dniach 
24., 25 , 26. i  28. czerwca br. Program dnia pier
w szeg o  (n iedzicki 2 4 . czerw ca) składa s ię  z 5 biegów . 
Bieg I. ŃagrodK dam (mianować można do 1. czer
w ca ). B ieg  II . N agroda tow arzystw a 4 0 0  z ł. (do 15. 
maja). Bieg HI. Nagroda austrjackiego Jockey-Clubu  
1000 zł. (15. maja). Bieg IV. H urdlc-rase  (bieg 
z płotami), nagroda 100 dukatów, ofiarowanych przez 
hr. M. Potocką, wraz z nagrodą honorową hr. W. 
Siemieńskiego (do 1. czerwca). Bieg V. (włościański) 
nagroda dla pierwszych trzech koni. W poniedz. 25. czer
wca odbędzie się popis koni szkolnie ujeżdżonych i goni
twa myśliwska. We wtorek 26. czerwca odbędą się 
cztery biegi. Bieg sprzedaży ogierów. Nagroda mini
sterstwa rolnictwa 300 zł. (mianować można do 
15. maja). Bieg II. Nagroda cesarska II. klasy 
1000 zł. (do 15. maja). Bieg III. Nagroda austrjac
kiego Jockey-C lubu  1000 zł. (do 15. maja). Bieg 
IV. Steeple-chase, myśliwski bieg sprzedaży klubu 
jeździeckiego. Nagroda klubu 400 zł. z dodatkiem 
nagrody Towarzystwa 300 zł. Najciekawszy, jak za
wsze będzie dzień ostatni, tj. czwartek 28. czerwca. 
Bieg I. Nagroda austrjackiego Jockey-C lubu  1000 zł. 
(mianować do 10. czerwca). Bieg II Nagroda towa
rzystwa 700 zł. (do 15. maja). Bieg III. Nagroda 
cesarska II klasy 2000 zł. (do 15. maja). Bieg IV. 
Bieg koni pobitych {Beaten H andicap). Nagroda 
towarzystwa 200 zł.

Stare banknoty. Wspólne ministerstwo skarbu 
wydało obwieszczenie, przypominające, że zmiana 
banknotów opiewających na 1 zł. wa. z datą 7. lipca 
1866 może być uskutecznioną najpóźniej do dnia 
30. czerwca br., a to w drodze należycie ostemplo
wanego podania, które ma być wniesionem do wspól
nego ministerstwa skarbu. Po 30. czerwca br. wy
miana powyższych wycofanych z obiegu banknotów 
nie będzie megła bezwzględnie nastąpić.

Steinerhof, stacja klimatyczna, przytykająca do 
Fiirstenhofu, leczniczego zakładu dr. Czerwińskiego. 
Przed dwoma laty kupiła Steinerhof spółka naszych 
ziomków i przez dwa lata usiłował Steinerhof naśla
dować Fiirstenhof, przy którem naśladownictwie atoli 
szumne ogłoszenia miały zastąpić fachową znajomość 
rzeczy i zasługi w piśmiennictwie lekarskiem. Jak 
było do przewidzenia, próba niedługo potrwała i na
bywcy opuścili jeszcze w jesieni Steinerhof; nastę
pnie urządzono w Steinerhofie wyłącznie stację kli
matyczną, a Fiirstenhof spełnia bezustannie swoje 
zadanie, z tą jedynie różnicą, że na dwie ostatnie 
zimy wyłącznie założyciel i dotychczasowy kierownik 
jego (Ua spoczynku swego go zamykał, czuwając i 
prowadząc osobiście zakład w leeie. To wiadomość 
z zupełnie pewnego źródła pochodząca dla usunięcia 
bałamuctw i oświecenia chorej publiczności.

O wpływie i ochronie szczepienia ospy podają 
M edical News ciekawe statystyczne dane, zebrane 
przez dr. Sinchair, podczas panującej niedawno epi- 
demji w Sheffield- Z 95.000 dzieci, mających szcze
pioną ospę umarło 2, z 5000 nieszezepionycń zaś 70. 
W ogóle stosunek śmiertelności osób, mających szcze
piona ospę do nieszczepionych, przedstawia się jak 
4'4 : 41’3.

Najnowsza sztuka prof. Robertha, znanego 
Lwowianom doskonale, zainteresowała obecnie Wiedeń. 
Prof. Roberth a właściwie Carlo Cezare Cozzi, Me- 
djolańezyk, bawił w ostatnich czasach we Wiedniu. 
Dnia 11. bm. wyjechał na kilka dni w podróż arty
styczną, pozostawiając swegc służącego i papiery... 
Służący przeczytał papiery i dowiedział się z nich, 
że p." profesor postanowił sobie .odebrać życie.

Zdaje się, że profesor Roberth istotnie się po
wiesił, ale bez niebezpieczeństwa życia. Uwisł bo
wiem na szyi pięknej Anny M., która znajdnjąc ma
gika nader interesującym, udała się z nim w świat, 
daleko. Zdaje sie. że interesująca para znajduje się 
obecnie w Budapeszcie, o ezem niebawem się dowie

my, gdyż dyrekcja policji wiedeńskiej na prośbę stra
pionych wierzycieli zarządziła poszukiwania.

„Ruska Prawda," czasopismo wychodzące we 
Wiedniu pod redakcją Kupczanki, zakazane przez 
galicyjskie ordynarjaty bisk., zamieszcza w ostatnim 
swym numerze na pierwszej stronnicy portret Toł
stoja i w obszernym artykule pieje hymny pochwalne 
na cześć rodu Tołstojów. Charakterystycznem jest, 
że organ ruski, wychodzący w monarehji austrjackiej 
i przeznaczony dla Rusinów, żyjących pod berłem 
Austro-Węgier, w całym numerze nie traktuje ani 
jednej sprawy krajowej, tylko zajmuje się stosunkami 
matuszki Rosji i panegirykami na cześć prawosławia 
i rosyjskich diejatieli.

Dwie katastrofy. Donoszą z W arszawy: Most 
na Muchawcu, na linji drogi żelaznej w pobliżu stacji 
Pietrowic, uszkodzony podczas przyboru wód, zawalił 
się w oliwili, gdy znajdowali się na nim urzędnicy 
i rzemieślnicy kolejowi, przybyli w celu zbadania 
uszkodzeń. W chwili katastrofy stało na moście czter
naście osób, dziewięć z nich zdołało się wyratować, 
czepiając się belek i innych części mostu, zaś majster 
Mackiewicz i trzej robotnicy znaleźli śmierć na miej
scu. Ciało dwóch znaleziono dopiero nazajutrz — dwóch 
woda uniosła daleko. Druga katastrofa miała miejsce 
pod Poniewieżem na rzece Niewiaży. Na promie, słu
żącym do przewozu podróżnych, dążących ku kolei, 
znajdowało się kilkadziesiąt osób, oraz para koni i 
bryczka. Z powodu rozluźnienia się spojeń, woda do
stała się do promu i zatopiła go na samym środku 
rzeki, w miejscu bardzo głębokiem. Dziewięć osób 
zginęło w nurtach Niewiaży, mianowicie : Wincenty
Dąbrowski, Jan Gawrysiewicz, Onufry Nerajtym, 
Chaim Mendelsohn, Mojżesz Szajowiec, Izmael Kissin 
i trzech niewiadomych z nazwiska.

Wyrok Salomona wydał niedawno węgierski 
minister oświaty w pewnej ciekawej i bardzo zawi- 
kłanej sprawie. Rzecz miała się jak następuje. Hra- 
biostwo B. żyli dłuższy czas ze sobą zgodnie i 
szczęśliwie, a największą ich pociechę stanowiły dwa 
małe skarby, tern droższe dla serca rodzicielskiego, 
że w spadku po babce odziedziczyły znaczny ma
jątek, z którego tymczasem rodzice pobierali rentę. 
Lecz, j 'k. wiadomo, nie ma na świeeie nie trwałego 
To też i szczęśliwe pożycie hrabstwa B. się skoń
czyło, a hrabina zawiązawszy stosunek z urzędnikiem 
ministerstwa p. B., opuściła dom małżonka. Rozpo
czął się proces o rozwód. Sprawa rozwodowa przecho
dziła z instancji do instancji, a tymczasem upływały 
lata i hrabina wydała na świat dwa nowe aniełki, 
których ojcem był p.  B., urzędnik ministerstwa. 
W regestrach kościelnych zapisano je jako dzieci p. 
B., co tern mniejsze sprawiało trudności, że i  tak 
p. B. miał zamiar natychmiast po ukończeniu pro
cesu rozwodowego zaślubić ich matkę. Wkrótce je
dnak nowa powstała kwestja. P. B. jako gorliwy 
ojciec, zażądał dla swych dzieci przypadającej na nie 
części majątku odziedziczonego po babce — hrabia 
nie zgodził się na wydanie i w ten sposób przyszło 
do procesu. Tymczasem proces rozwodowy pomyślnie 
został załatwiony i hrabina zaślubiła pana B. Proces 
o używanie majątku ciągnął się jednak jeszcze długi 
czas, aż wreszcie oparł się o p. ministra oświaty, 
który po zbadaniu sprawy orzekł, że dzieci urzędnika 
ministerstwa p. B. nie są właściwie dziećmi urzę
dnika ministerstwa p. B., lecz dziećmi hrabiego B., 
gdyż w czasie kiedy ujrzały one po raz pierwszy 
światło dzienne,’ proces rozwodowy nie był jeszcze 
ukończony, a obecna pani B. była wówczas de facto  
hrabiną B,, a więc i dzieci nie nazywają się po 
prostu fi., lecz hrabiowie B. i jako tacy należą do 
swego ojca —  hrabiego B., a z nimi całkiem natu
ralnym trybem i reszta z ich majątku nie przypada 
jakiemuś panu B., lecz prawemu ich ojcu — hra
biemu. W ten sposób proces został ukończony, a p.
B. musi się tern pocieszać, że dzieci jego otrzymały 
tytuł hrabiowski —  i że jak go zapewnia żona, w 
niedalekiej przyszłości, bądź co bądź, będzie miał 
z pewnością tytuł prawny do otrzymania choć jednej 
części majątku, zapisanego przez babkę dla wnucząt.

Najtańsze koleje. W obec rodzącej się potrzeby 
obniżenia kosztów budowy kolei żelaznych, najprak
tyczniejszym zdaje się system kolei Lartigne’a. Sy
stem ten składa się z serji podstaw żelaznych lub 
drewnianych, bez nasypu. Niedawno po próbach, od
bytych w Londynie, towarzystwo Lariigne Railvay 
Comp. otrzymało koncesję na budowę kolei w Irlan- 
dji, pomiędzy miastami ListoveI i Balibunion (port), 
na przestrzeżeni 17 w iorst; prócz tego przedstawi
ciele stanów hrabstwa Kerri zagwarantowali towarzy
stwu 5°/0 od kapitału, potrzebnego na przedłużenie 
kolei na przestrzeni 15 wiorst. Ruch dzienny na tej 
kolei wynosi 1500 pasażerów i 350 ton (21.000 pu
dów) towarów. Koszt budowy wiorsty wraz z tabo
rem, stacjami itd. rówra się około 13.000 rubli. 
Lokomotywy (Componud) zostały zaprojektowane przez 
znaną powagę w tym przedmiocie, francuskiego inży
niera M ollet-.

Dynamitem. Coraz częściej samobójcy używają 
dynamitu, jako środka pozbawiania się życia. Świeżo 
w lngolsztadzie (w Bawarji) w rowie forteeznym po
zbawił się życia jeden z oficerów, Maks Szaupert, 
złożywszy na piersiach ładunek dynamitowy i pod
paliwszy go następnie. Ciało samobójcy odnaleziono 
straszliwie poszarpane.

Przesądy kastowe w Indjach są jeszcze tak 
silnie zakorzenione, że Gakowar Barody wraz z całym 
swoim orszakiem po powrocie z Anglji, gdzie był 
obecny na uroczystościach jubileuszowych, wyklęty 
został przez swoją kastę dlatego, że się splamił 
w Lonlynie. Wszyscy musieli odbywać pokutę, co 
kosztowało Gakowara 2000 fst. i następnie dopiero 
zostali napowrót przyjęci do kasty.

Zamek Wersalski. Fundusz, jaki w sumie 
400.000 franków przeznaczyły izby na reparację zam
ku w Wersalu wystarczy zaledwie na całkowite wy. 
restaurowanie jednego skrzydła i niektóre pomniejsze 
roboty restauracyjne. Słynny zamek zapada się coraz 
bardziej. Dachy pękają wszędzie, a woda przecieka 
do galerji obrazów, Jeżeli takie zaniedbanie cennego 
gmachu potrwa dłużej, niebawem będzie już zapoźno 
zaradzeniu złemu i kosztowne skarby sztuki, jakie 
zawiera, ulegną zupełnemu zniszczeneu. Tymczasem 
tak z zamku jak i z parku przenoszone są liczne 
dzieła sztuki do inuyeh zbiorów i pałaców. Obecnie 
zabrana ma byó z kolumnady piękna grupa, przed
stawiająca porwanie Prozerpiny, a zastąpi ją prawdo
podobnie odlew gipsowy.

Krzesło Shakespeare’a. Za kilka dni odbędzie 
się w Londynie licytacja krzesła, na którem siedząc 
Shakespeare napisał znaczną część swoich dramatów. 
Krzesło owo pochodzi ze spuścizny po zmarłym Je
rzym Godwinie, obejmującej także krzesła, które były 
niegdyś własnością Gray a, Hook’a, Bulwer-Lytton’a, 
Thackeray’a i dra W att’s.

Przytułek dla artystów  scenicznych, utwo
rzony z zapisu Rossiniego, otwary zostanie dnia 
1. października bież. roku. w Paryżu. Maestro 
pozostawił miastu pięć miljonów franków, za
strzegając, aby część tego majątku przez lat 15 
była kapitalizowana, a następnie, aby z funduszu 
tego zbudować przytułek dla artysiów, którzy prze
kroczyli już 60ty rok życia. Budowa przytułku owogo
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“Angielskie p łaszcze gumowe 
Kalosze męskie i damskie.
'Parasola deszczowa od 1 złr.
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28 ci

Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4  50. 
Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. 
K o s z u l e  n lę s k ie . k o ł n i e r z y k i ,  m a n -  

s z e l y j r  łośźu l e  n o c n e .

rozpoczętą już została przed laty kilku i ma być 
wkrótce ukończona. Pałacyk, który będzie służył za 
schronienie wyłączni* aktorom i aktorkom, śpiewakom 
i śpiewaczkom narodowości francuskiej i włoskiej, 
obejmuje 110 pokojów z największym komfortem 
urządzonych i otoczony jest wspaniałym parkiem. 
Artyści, odpowiadający warunkom przyjęcia (60 lat 
wieku i uczciwy sposób życia), otrzymują w przy
tułku bezpłatnie schronienie, ubranie, pożywienie, a 
nadto drobną płacę miesięczną. Zarząd przytułku 
otrzymał już znaezuą liczbę próśb o pomieszczenie.

Sklep lalek. Księżna Paulina Metternich, nie
zmordowana w urządzaniu coraz nowych zabaw na 
cele dobroczynne, zorganizowała w roku bieżącym 
arystokratyczną trupę aktorów, która w pałacu Liech
tenstein w Wiedniu dała szereg przedstawień, złożo
nych z komedji i żywych obrazów. Oryginalnym 
wielce pomysłem była pantomina „Sklep lalek*, 
w której wykonaniu przyjęło udział 38 księżnych i 
hrabin, księżniczek i hrabianek, książąt i hrabiów.
Gdy podniosła się kurtyna, arystokratyczni widzowie 
ujrzeli na scenie wielki sklep lalek, pełen różnych 
zabawek, żołnierzy blaszanych, wózków, zwierząt dre
wnianych itp. Główną uwagę jednak zwróciły na sie
bie naturaluej wielkości lalki, siedzące sztywnie i nie- 
ruehomie na krzesłach. Właścicielką sklepu była 
księżna Metternich, ubrana w staroświecką suknię 
z mieniącej się materji koloru lila i wielki czepiec, 
garnirowany białą riuszą z koronki. Role subjektów 
sklepowych objęli : książę Jan Schwarzenberg wlra
z margrabią Aleksandrem Pallavicinim, a w ehwiu, 
gdy ukończyli właśnie sprzątanie w sklepie, oraz oke 
rzanie i porządkowanie lalek, wchodzi wieśniak z wie 
śniaezką, pragnąc kupić zabawkę. Właścicielka ski
pu traktuje ich obojętnie i ożywia się dopiero na 
widok wchodzącego lorda angielskiego z małżonką, 
której rolę wykonała hrabina Teresa Salm, ubrana 
w suknię fa ille  koloru żółtego, w kapotkę tiulową 
z różami i boa ze srebrnych lisów. Na żądanie tych 
dostojnych klientów właścicielka rozkazuje subjektom, 
aby pokazali kilka lalek. Najpierw tedy wysuwa się 
Chinka, przedstawiona przez hrahinę Julię Hunyady, 
w czerwonej spódnicy, niebieskim kaftanie chińskim, 
z haftowanym złotem bocianem na plecach i chcąc 
się jak najlepiej zaprezentować klientom, pokazuje 
różne chińskie sztuki. Następnie ukazuje się niemo
wlę w długiej białej muślinowej sukni w kropki, 
z niebieską szarfą, w muślinowym kapeluszu i roz
puszczonych jasnych włosach ; niemowlę za naciśnię
ciem sprężyny mówi: „tata* i „mama", a roli jego 
podjęła się hrabina Karolina Trauttmansdorff. Hra
bina Romanowa Potocka występuje jako Japonka, 
w sukni różowej crepe de Chine, haftowanej w de
seń japoński i podpiętej niebieską szarfą; różowa 
spódnicę pokrywa w części haftowana ałoW i Sinko- 
Poo, rodzaj udrapowanej tiuniki, pop*1 JpinanV bry
lantowemu motylami, pawiami itp. ; hrabina wykony
wa taniec z wachlarzami. Ale milord i milady są 
wybredni, żądają coraz nowych lalek, a subjekci po
słuszni prezentują kolejno : Hiszpankę, Bułgarkę, mar 
kietankę, kwiaciarkę, arlekina, poliszynela itp., wy- 
konywającyeb bądź tańce narodowe, bądź różne figle 
sztuki. W końcu powstaje w sklepie taki zamęt, że 
wszystkie lalki zaczynają się same ruszać na miej
scach, co widząc właścicielka sklepu mdleje z prze
rażenia. TV tejże chwili bije północ i na obłoku 
spływaj? oogini lalek w osobie hrabiny Klotyldy 
Mensdorff, w białej sukni przetykanej srebrem i w bia
łej zasłonie podpiętej srebrnemu agrafami, 2 elfy w po
staci hrabianek Pauli i Anny Peyertera, w fałdzistych 
białych sukniach ze srebrnemi skizydłami. Elfy rzu- 
cąją kwiaty między jalki, które budzą się do życin 
podnoszą się z miejsc swoich, stają w szeregu i wy 
konują różne tańce, zakończone szaloną galopadą. 
Pantomina ta cieszyła się niesłychanem powodzeniem, 
kurtyna podnosiła się na żądanie widzów niezliczoną 
moc razy. Najkomiczniejszym efektem było rzekome 
nakręcanie lalek przez subjektów, które następnie 
opuszczały ręce i stawały sztywnie, jak automaty, 
skero sprężyna przestała niby działać.

Sprawa bar. Romaszkana. Komisja dla spraw 
nietykalności poselskiej obradowała nad prośbą sądu 
powiatowego horodeńskiego o wydanie dep. bar. Eo- 
maszkana. Prośba ta odnosi się do następujących fak
tów : Jeden z żandarmów, odbywając, raz w nocy re
wizję stajen na folwarku bar Romaszkana, znalazł 
brak poręczy nad sadzawką gnojówkową; zaskarżył 
więc bar. Romaszkana o przekroczenie przeciw bez
pieczeństwu ciała. Bar. Eomaszkan zaskarżył nato
miast żandarma o bezprawne dokonanie rewizji w 
nocy —  na co żandarmerja zaskarżyła bar. Eom. o 
obrazę honoru. Dalszy fakt polega na tern, iż pod
czas pewnego jarmarku w Horodenee, gdy dwóch szew
ców wszczęło kłótuię z sobą, bar. Romaszkan, jako 
naczelnik gminy, kazał jednego z tych szewców przy
prowadzić przez woźnego przed siebie celem zrobienia 
protokołu, przyczem miał go nazwać „oszustem". W 
skutek tego bar. Eomaszkan jest pod zarzutem prze
kroczenia pizeciw osobistej wolności i obrazy honoru. 
Komisja uchwaliła nie udzielić zezwolenia na wydanie, 
bar. Romaszkana, odnośnie do obrazy żandarma i 
zajścia na jarmarku, zaś co do przestępstwa z § 431 
o brak poręczy przy gnojówce nie udzielić zezwolenia 
na teraz, gdyż nie ma podstaw do sądzenia, czy ob- 
jektywny i subjektywny stan faktyczny czynu karygo
dnego jest dostatecznie uzasadnionym.

Romans Z ojczymem. Przed kilkoma dniami 
przybyła z Krakowa Wiktorja P., licząca lat 17, 
wcale miła i przystojna. Wynajęła ona mały pokoik 
przy ul. Piekarskiej, chcąc się oddać zawodowi kra 
wieckiemu. Tymczasem onegdaj dyrekcja policji otrzj 
mała telegram z Krakowa, żądający przytrzymania 
Wiktorji, co też natychmiast zarządzono. Historja tej 
młodej dziewczyny jest wcale ciekawa. Oto matka jej 
wyszła niedawno za mąż w Krakowie za rzeźnika 
tamtejszego. W kilka tygodni po ślubie ojczym za- ± 
płonął nagle miłością ku pasierbicy, o czem dow ie-J^- 
działa się niedługo żona, schwytawszy ich na schadzce^r 
miłosnej. Spowodowało to burzliwą scenę małżeńskaj«d(s 
Wiktorja, obawiając się zemsty matki, postanowiła 
opuścić Kraków i w tym celu zabrała z kasy ko
chanka, a właściwie ojczyma, 130 złr.

Ojczymowi jednak przymusowe koszta romansu 
wydały się zanadto wysokie, to też telegraficznie spo
wodował aresztowanie pasierbicy.

Jak się ostatecznie ta sprawa skończy —  nie
wiadomo.

W strętny handel dziewczętami, pomimo czuj 
nośei władzy bezpieczeństwa, nietylko nie ustaje, ale* 
wzmaga się coraz bardziej Handel ten prowadzą —  
jak dotychczas spostrzeżenia wykazują —  wyłącznie 
ajenci żydowscy, którym ten niebezpieczny interes 
musi się sowicie opłacać. W tych dniach wywieziono 
znowu 16-letnią córkę ślusarza, Chasię Goldstein, 
dziewczynę bardzo piękną, która była już nawet za
ręczoną. Śledztwo policyjne wykazało, że wywiózł ją  
ze Lwowa Aoraham Siche Schwarz, liczący lat 35.  ̂
brunet, twarzy pociągłej, rozporządzający długim no 
sem. Zwabił on łatwowierną dziewczynę do mieszka;
nia swoich rodziców przy ulicy Zamkowej 1. 
następnie uprowadził ją  w niewiadomym 
prawdopodobnie jednak do Turcji. Sch\*j J 
wany jest listem gończym.

KrawatKi angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
' w cenie I złr. 4 0  ct.
C y l in d r y  i  k a p e l u s z e  filcowe miękkie i twarde. 
H r c c s n y r y  i r ę a t ó c  d e  p o d r ó ż y .
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Przejścin na prawosławie. W Zdołbicy, wsi 
położonej miustigfekn Zdołlmnowa, odbył
sio w tych dmaeh akt przejścia na prawosławie kilku 
rodzin kolonistów niemieckich w liczbie osób około 
40. Akt ten uroczysty uświetniło przybycie wielu 
popów prawosławnych i to uietylkó z okolicy ale na
wet z Kijowa. Na uczcie, którą na cześć „nawróco
nych1' wydał miejscowy pop, nie obyło się nb. bez 
odpowiednich toastów.

Jedyny jubileusz w swoim rodzaju obchodzono 
w dniu 7. bm. w Miskolczy na Węgrzech Mianowi
cie oficerowie 5. pułku piechoty, z racji 55-letuiego 
jubileuszu kapitana Muszyckiege, jako aranżera, wy
prawili tomu ostatniemu bankiet, podczas którego ze 
wszystkich stron Austrji nadchodziły telegramy dzięk
czynne za tam lub owdzie z powodzeniem prowadzoną 
przez kapitana zabawę. Pułk dzielnemu kapitanowi 
złożył w darze srebrny puhar.

Jenerał „armji zbawienia1’. Najzaciętsi wrogo
wie muszą oddać sprawiedliwość finansowym zdolno
ściom jenerała Bootli, których dowodem zaślubmy 
jego córki Erpmy z komisarzem indyjskim TncLor : 
jenerał i tę uroczystość rodzinną potrafił znakomicie 
wyzyskać pod względem matcrjalnym. /ni wejście na 
uroczystość kazał płacić po 5 szylingów, a to w celu 
zebrania dla młodej pary 5000 fet. Zanim jeszcze u- 
kończył się bankiet weselny, za. który osoby nie na
leżące do arrnji płaciły po 2 szylingi 6 pens., jósl- 
ra ł oznajmił tryumfuj^00! iż upragniony fundusik dla 
państwa młodych jest zebrany. Program wesela był 
bardzo zajmujący, a indyjski kostjum narzeczonego, 
oraz produkcje muzyczne krajowców indyjskich wzbu
dziły ogólny podziw obecnych.

Zabawnego figla spłatało w tych dniach śwua- 
tło elektryczne na koncercie w teatrze berlińskim 
Krolla. Zaledwie jeden z koncertantów, fortepianista 
Friedheim, zagrab parę taktów, lampy elektryczne 
poczęły głośno syczeć, ;i wirtuoz, przypuszczając, iż 
to publiczność objawia w ten sposób swoje niezado 
wolenie, wstał, ukłonił się i opuścił estradę, Huczne 
oklaski słuchaczy zniewoliły dopiero artystę, któremu 
wyjaśniono owo syczenie, do powrotu na salę : wy
konania programu. W koncercie tym brała też udział 
Teresina Tua.

Numera królowej. Masztalerz króla llumberta, 
Eugeniusz Agnello, śnił niedawno o królowej Małgo
rzacie, co go zniewoliło do wzięcia biletu na loterię, 
którego numer zgadzałby się z cyfrą lat królowej, z 
datą dnia jej urodzin i imienin. Jakoż numera kró
lewskie nie zawiodły i masztalerz wygrał 15.000 li
rów. Zdarzenie to doszło do uszu monarchini wło
skiej, a gdy przed kilki dniami Agnello przyprowa
dził monarsze konie, królowa rzekła : „Mam nadzieję, 
że spożytkujecie na dobre niespodziewany majątek, do 
którego in wam pośrednio dopomogłam, i ożenicie się 
z biedną i uczeiwą dziewczyną z mojej służbyl’.

Cesarz brazylijski o wychowaniu. Znany pi
sarz paryski Saint-Genest., bawiący obecnie w Men- 
tonie, zaproszony został przez przebywającego tam 
również cesarza brazylijskiego i obecnie zdaje sprawę 
w ł ig a r z e  z rozmowy, jaką miał z sędziwym mo
narchą. Don Fedro mówił tnhjzy innemi: „Przeczy
tałem właśnie książkę o metodzie, wychowawczej 
w Europie i muszę wyznać, że nie mogę podzielać 
zapatrywań szanownego autora. Jakkolwiek wykreśle
nie reiigji z planu nauk uważałbym aa rzecz kary
godną, niemniej udzielenie wpływy księżom na szkołę, 
wydaje mi sią nierozsądnem. Kler ma niezaprzeczoną 
potęgę, ale nie ma nic. piękniejszego, niż posiadać 
moc i nie posługiwać, się nią. Co się tyczy nauczy
cieli w waszym kraju, to mogę tylko ubolewać, iż 
nie zajmnją należnego sobie stanowiska i nie cieszą 
się należnym szacunkiem. \YT społeczeństwie waszem 
młodzi ludzie, posiadający sławne nazwiska, lub 
wielki majątek, obierają w większej części karjerę 
wojskową, nigdy zaś zawód nauczycielski. Nie uznaję 
podobnego przesądu. Gdybym nie był został cesarzem, 
chciałbym być nauczycielem; byłbym dumny z mo
żności rozwijania młodych inteligencji i wskazywania 
im drogi do dobra, piękna i prawdy.11

Wybuch kotła w wfljlkowej fabryce pirotechni
cznej w Grenobli spowodował znaczne spustoszenia. 
Nadto sześciu robotników zostało raniouyolp ẑ  tych 
dwóch śmiertelnie, a stau ich nie pozostawia żadnej 
nadziei.

Korespondencja od redakcji. Pan A . hr. P-
w K  Sprawozdanie o książce p. M. A. Barty napi
sał p. Jan Eamułt, z którym zechce sio pan porozu
mieć bezpośrednio.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. J. N. Tl a k o w s k i

ukończył już w Krakowie, antepediuw do wielkiego 
ołtarza katedry na Wawelu, przedstawiające wykuty 
ze srebra obraz Matejki, zwycięstwa wiedeńskiego. 
P. Iłakowski pracował nad tern dziełem lat 5. Srebra 
zużyto do tego za 6300 złr. — F. Leopold U o r o- 
wi t z ,  malarz z Warszawy, otrzymał na międzyna
rodowej jubileuszowej wystawie sztuk pięknych w 
Wiedniu złoty medal.

Repertoar teatralny Ju tro : „nernandóz 
retka „Lizka i Frycek." Próby z komedji 
skiego „Szaeh-raat11 odbywają się. Rolo z 
Meilhaca „Decorc“ (Order króla Senegambji), 
komedji Paillerona „Myszka1’ zostały rozdane.

(?) T eatr narodowy ruski pod dyrekcją pp. 
Biberowicza i Hryniewieckiego bawi obecnie w Sam
borze i cieszy się wie! ki cm uznaniem tamtejszej pu
bliczności. Dotychczas przy zapełnionym amfiteatrze 
odegrano „Barona cygańskiego11, „(iasparoiie1’ i obraz 
ludowy Kropiwnickiego „Przez zawiść w kajdany11. 
Na sobotę zapowiedziany jest benelis utalentowanego 
artysty p. Stefuraka, który z powodu ciężkiej choroby 

muszony jest wyjechać na świeże powietrze. 1*. Ste-

i ope- 
Blizińr

feomedj-
j a k o te ż

furak pracuje już od 20 lat na scenach prowincjonal
nych, a sumienną pracą i wybitnym talentem zasłu
żył sobie na szczere poparcie. To też wątpić nie na
leży, że mieszkańcy miasta Sambora pospieszą chętnie 
z pomocą swojemu choremu ulubieńcowi, dając tern 
dowód, że praea gorliwa zawsze znajduje uznanie. 
Benefisowe przedstawienie jest bardzo urozmaicone. 
Rozpocznie komedja (Jeglińskiego „Zły dzień,,, nastę
pnie odśpiewany zostanie duet z opery Łysenki „Noc 
Bożego Narodzenia11, a zakończy wyborna operetka 
Worobkiewieza „Janosz istenhazy . Dnia 7. ma.ia 
wyjeżdża teatr do Pod w. te.-zysk. gdzie da kilka przed
stawień.

„Hias naroda’’ zamieścił onegdaj w fejletonie 
bardzo przychylną ocenę dziełka p. Śzczepanowskiego 
P- t. „Nędza Galicji.“ Autorem tej recenzji jest p.
Jelinek.

B u c h  s t o w a r z y s z e ń .
Sprawozdanie walnego zgromadzenia Towa

rzystwa Oświaty ludowej uzupełniamy następującemi 
szczegółami : Prezesem wybrany został dr. Aleksander 
Hirsehberg, zaś do wydziału weszli pp. : Kowalówka 
Walenty, Kuźniewiez Ignacy, Majerski Stanisław, 
Olszewski Mieczysław, dr. Raciborski Aleksander i 
Hryniewicz. Uchwalono wynająć inny lokal dla ozy- 
lelui na Janowskieui, jeżeli to będzie możliwem, dalej 
polecić wydziałowi urządzanie odczytów treści patrio
tycznej, zawiązywać czytelnie w tych miejscowościach 
gdzie już istnieją Kółka rolnicze, wreszcie zmienić 
odnośny paragraf statutu w ten sposób, ażeby nazwa 
Towarzystwa brzmiała : „Towarzystwo Oświaty ludo- 
wej’1 bez dotychczasowego dodatku: „dla Lwowa i
okolicy."

Czas
zamieszcza od siebie

bm.) nie 
do nieu-

chwalenia przez izbę posłów funduszu dyspozycyj
nego, nie każe sobie telegrafować z W ied n ia— jak
to przewidywaliśmy w dzisiejszym artykule wstęp
nym —  że odrzucenie funduszu liiczem innem nie 
jest jak Ld r  o b u  em  z a j ś c i e m ,  p r o s t y m  u ie- 
t a k t e m  k i l k a  p o s ł ó w  p r a w i c y . “ W koń- 
su telegiam  zapewnia, że izba wyższa fundusz dy
spozycyjny przywróci i w ten sposób cała sprawa 
zostanie załatwioną.

* Charakterystyczną wiadomość podaje Foli fik, 
którą powtarza bez zastrzeżeń za Naród. List.. 
Oto dr. B i  e g  e r  miał oświadczyć, że mowa 
Wassaty ego była niefylko nader umiarkowaną, ale 
zawierała nadto bardzo wiele trafnych spostrzeżeń. 
To samo pismo omawia również stanowisko gabi
netu do większości i konstatuje, iż wszelkie mowy 
wskazujące ua zbliżenie się gabinetu do prawicy, 
są tylko frazesami bez czynów. F olitik  czyni o d 
powiedzialnym dzisiejszy gabinet za wzrost żywio
łów radykalnych. Gabinet żąda umiarkowania, a 
żywiołom umiarkawanym utrudnia ich stanowisko. 
Polityka ta zmienić się musi, jeżeli rząd ma i na
dal znachodzić u większości poparcie.

* Wojna doktorska insceuowana przez Koln. 
Ztg. trwa da le j; ciągle jednak okazuje się jak nie- 
prawdziwemi były jej twierdzenia. Co do oddalenia 
dozorcy Beerbauma np., pokazuje się, że przesa
dzał on w gorliwości i nudził cesarza swemi py
taniami, wskutek czego zażądał cesarz od dr. Ho- 
wela usunięcia go. N ieprawdą jest, że nowy do
zorca ma być Anglikiem, owszem jest on Niemcem 
protestantem , nazywa się Sehley. Nazwisko to wy
zyskują tylko reptylje i piszą, że M nckenzie dodał 
jako dozorcę cesarzowi żyda.

Cesarzowej, jako wiano wdowie, mają być na 
wypadek śmierci cesarza ofiarowane 12 miljonów 
marek.

* Usiłowania F r e y e i n e t a ,  ażeby w pośród 
zdolniejszych jenerałów  dobrać sobie szefa sztabu 
napotkały na nieprzezwyciężony opór. • W kołach 
wojskowych zapewniają, iż wszelkie starania w 
w tym kierunku były bezowocne, ponieważ żaden 
z upatrzonych jene-rałów nie chce przyjąć ofiaro
wanej mu posady. W edle pogłosek krążących, a 
notowanych w Jo u rn a l des D ahals , Freycinet no
si się z myślą odebrania jimerąłS^T Saussier k o -  

meudy w mieście Paryżu. Zdaje się jednak, że 
pogłoski te nie są uzasadnione. Jen e ra ł Saussier 
jest jedną z najpiękniejszych postaci republikań
skiej Francji, jest człowiekiem najp.ęKniejszych 
zasad i niezłomnych rzekonań, usunięcie więc 
jego wywołałoby w całej F rancji słuszne obu-
zenie. . , „

* W sposób dający wiele do myslema, zamil
cza N o rd  (organ rosyjski) wszy tkie sprawy sto
jące na porządku dziennym, a zajmuje się jedynie 
spraw ą Boulangera. Dziennik ten, konstatując 
szybki rozwój boulangeryzmu mniema, ze trzecia 
rzeczpospolita francuska jest w bardzo trudnem 
położeniu. Czekają ją  wstrząśnienia podobne do tych, 
jakich ofiarą padł rząd lipcowy. Naród zaś francuski 
jest tego rodzaju, że chociaż nim łatwiej rządzie 
niż innymi, to wskutek ciągłych przewrotów i re- 
wolueyj, zatraciło się w nim poczucie potrzeby 
historycznej ciągłości w rządach. W e Francji ża
den już dzisiaj rząd nie zdoła się na dłużej utrw a
lić- Niepodobna jednak z drugiej strony odpowie
dzieć r l-ak“ na pytanie, czy w kryzis, jaką rzecz
pospolita przechodzi, znajdzie ona śmierć ? Od
powiedź byłaby tern trudniejszą, gdyby Boulangf.r 
dążył drogą niekonstytucyjną do zajęcia krzesła 
prezydenta. Zamiar jego taki natrafiłby bcwiem na 
liczne przeszkody i mógłby go łatwo pozbawić po
pularności. O znanem przemówieniu F l o ą u e t a

wyraża się N o rd  bardzo pochlebnie, kończy zaś 
słowami : „Na to jednak jedno powinni zwrócić
baczną uwagę ci wszyscy, którym leży na sercu 
utrzymanie równowagi w Europie, że F rancja, któ
rej normalny rozwój i egzystencja jest najżywo
tniejszym czynnikiem tej równowagi, że Francja 
ta może się stać elementem, z którym nie będzie 
się można nigdy obliczyć.

* W korespondencji z Budapesztu, zaznacza 
Folii C orr . ,  że podawane świeżo w dziennikach 
wiadomości o nowem dalszem gromadzeniu wojsk 
rosyjskich na granicy Galicji, nie zadziwiły by
najmniej sfer politycznych W iednia i Budapesztu. 
W kołach tych wiedzą bowiem już od jesieni z. r., 
że Rosja powzięła zamiar ustawienia na granicy 
austrjackiej i niemieckiej armji 300.000-nej, posu
wanie więc wojsk w tym kierunku będzie tak d łu 
go trwało, dokąd postanowiona cyfra nie zostanie 
osiągnięta. Chociażby jednak gromadzenie to w ojsk 
miało na razie tylko takie, a nie inne znaczenie, 
to przecież, kończy Pol. Corr., je st rzeczą godną 
ubolewania, iż AusŁo W ęg ry  muszą oswajać się 
z takim objawem, być przygotowane na odpo
wiednie przeciwzarządzeuie i utrzymać je  stale.

W  pewnym związku z tem doniesieniem stoi 
okoliczność, że wojna, jaką rządowe pisma n ie
mieckie wypowiedziały walorom rosyjskim, wcale 
nie ustała, ale przeciwnie przybrała świeżo gro
źniejszy charakter. Politische Nachrichten  piszą 
up. „Chociażby nawet Bosja poczęła wycofywać 
nagromadzone w Polsce wojska, nie wpłynęłoby 
to ynajmniej na zwiększenie zaufania do walo
rów rosyjskich. Stan finansowy bowiem tego pań
stw a jest iak najgorszy, a w miarę upadku k re
dytu, będzie potrzebowało coraz nowych i więk
szych pożyczek. A by zaufanie wzrosło, potrzebaby 
dowodnie świadczących czynów. Tych się jednak 
po Rosji spodziewać nie można, z tej prostej przy
czyny, iż nie jest do n ich  zdolną. Ńa nic się więc 
nie zda optymistyczne przedstawienie położenia 
rzeczy, stan finansowy Rosji, do czasu przynaj
mniej wprowadzenia radykalnych reform  —  a czas 
t°n jeszcze bardzo daleki —  nie zmieni się i nie 
naje żadnych rękojmi pewności.

* Jeżeli pozory nie zwodzą, lub niepolecono 
przyczaić się powstańcom, natedy przyjąć można 
za prawdopodobieństwo iż rozruchy chłopskie w 
Rnmunji przeszły przesilenie. M inister wojny je
dnak powołuje rezerwowych oficerów do służby. 
Do Gałaezu nadszedł transport broni systemujKrnki, 
która zostanie rozdana reze i wistom. Ogólnego 
obrazu rozruchów trudno ześtawić, albowiem w ia
domości, które dzienniki przynoszą, zbijają się wza
jemnie. Pułak  Kalraschi powrócił z Giurgiu do 
stolicy. Od oficerów dowiaduję się, ogniska rozru
chów jeszcze nie ugaszone w m iejscowościach; 
G o itinar-S ta iu i, Cretesti-Sinesci, w okolicach Cala- 
raschi, w Ulmu (dystrykt Jałom itza). W e W alea- 
Rusului walna odbyła się bójka pomiędzy wojskiem 
a chłopami uzbrojonymi, którzy nadciągnęli licznie 
od pobrzezia Dunaju. Nadporucznik Nicolaescu 
raportuje, iż z w;elką trudnością zwalczył ch łop
stwo, przez kilkakrotne użycie broni. Zabitych 
siedmiu zostało powstańców na placu, ranionych a 
prawdopodobnie i konających unieśli włościanie ze 
sobą. Rozruchy jakie w gm inach Cojtasca i Catunu 
(dystrykt Dymbowitza) wybuchły, zostały według 
zapewnień wojska, już uśmierzone. Dziennik JRomunul 
z 18. bm. donosi o nowych powstaniach w kom u
nie Galateni (pow. Blasca), w Oiocanesti, gdzie 
licznie powstańcy poranien1’ zostali, a mieszkańcy 
we W asileszti napadli i zrabowali składy zboża na
szego ziomka, p. Sobieskiego, który w miejscowo
ści tejże mieszka. Wojsko codziennie po kilkadzie
siąt przeprowadza chłopów ujętych. Ci osadzeni 
bywają pod strażą w koszarach Malmaison. Stowa
rzyszenia robotnicze w powiecie Putna i R-Serat, 
wydały odezwy do włościan o zaniechanie ro z ru 
chów, aby wrogowie Rumunji nie znalazły pretek
stu do naruszenia terytorjum . „Bądźcie rozumni 
-  kończy odezwa —  a kraj raczej chrońcie przed 
jarzmem moskiewskim.

(Telegram y e innych p ism ).
B e r l i n  22. kwietnia. Hr. Munster, nie

miecki ambasador w Paryżu, m iał się wyrazić, że 
zagranicą przeceniają bardzo znaczenie B tulangera 
i jego zwolenników. (W . Tagblat).

P a r y ż  22. kwietnia. Na placu św. M ichała, 
spalili studenci wóz rozwożący dnieanik Lanterne. 
Następnie tańczyli w  około ognia, wołając „precz 
z Boulangerem .“

W innem  znowu miejscu przysło do krwawej 
bójki między studentam i i zwolennikami jenerała. 
Ci ostatni zwyciężyli. ( łP . A llg . Ź tg .)

P e t e r s b u r g  .22. kwietnia. P rasa zastana
wiając się nad ewentualną zmianą tronu w N iem 
czech, jest zdama, że wpłynie ona niekorzystnie 
na wewnętrzne stosunki państwa i wyniknie z niej 
wielkie niebezpieczeństwo dla pokoju w Europie. 
( W  A llg . Z tg  )

B e r l i n  22. kwietnia. Stan zdrowia cesarza 
jest tego rodzaju, iż nie można już wątpić, jakiego 
rodzaju jest jego choroba.

Ogólne podziwienie wzbudza moc ducha, z ja 
ką nieszczęśliwy m onarcha swe cierpienia znosi. 
Zachowanie się jego je s t iście heroiczne. N ieda
wno napisał cesarz na kartce do następcy tro n u : 
„TJcz się cierpiee bez skargi... jest to jedyua nau
ka jaką dziś dać jeszcze m ogę!“ (Presse).

P a r y ż  22. kwietnia. Prezydent C a r n o t  nie 
odłoży podróży na prowincję — skróci tylko czas 
trwania takowej. Towarzyszyć mu będą m inistro
wie oświaty i robót publicznych. W tym samym 
czasie zamierza Boulanger odwiedzić departam ent 
„du N ord .11 (Presse) . ___________

B e r l i D  ,22. kwietnia. W edle wiadomości 
nadeszłych tu z P a r y ż a ,  położenie staje się tam 
coraz groźniejszemu W najniższych klasach ludno
ści rozrzucają pieniądze w celu podjudzenia 
przeciw rzeezypospolitej, uliczny zaś motłoch zje
dnano już zupełnie dla Boulangera. Socjaliści na
wet, którzy dotąd byli przeciwnikami jenerała, 
obecnie więcej są już zanim jak  przeciw. Obawia
ją się lada chwila jakiejś groźnej demonstracji.
( P olitik).

R z y m  22. kwietnia. Z przemowy, jaką w 
ciągu audjencji polskich pielgrzymów m iał ks. 
Sapieha, wykreślono z rozkazu papieża dwa 
ustępy dotykające rokowań W atykanu z Rosją.

Odpowiedź papieża ograniczyła się do zwy
kłego mu sposobu przemawiania, a jeżeli Polacy 
mogli który ustęp uważać za im przychylny, to 
chyba jedynie ten w którym papież pow iedział: 
„W ytrwajcie w wierze i wierności dla głowy 
Kościoła, troszczyć o was nigdy się nie prze
stanę". (N . fr . P r.).

W  i e de ń 23. kwietnia. Wytoczono śledztwo 
przeciw tym oficerom m arynarki, na których spada 
odpowiedzialność za ostatni znany wypadek ua 
jachcie „G reif“, podczas podróży cesarzewiczow- 
stwa. (L. G.).

W i e d e ń  2-3. kwietnia. Najkorzystniejszy 
awans spotka w tym roku audytorjat, albowiem 
kapitani audytorzy z rangą od listopada 1880 
otrzymają rąugę majorów, podczas gdy nawet w 
w sztabie jeneralnym  przychodzi dopiero kolej na 
kapitanów z listopada 1879. (G. L.).

P a r y ż  23. kwietnia. L a  Cocarae stawia w 
dep. Isere kandydaturę Boulangera. Centralny ko
m itet boulangerowski oświadcza, iż jest to czysto 
osobisty pomysł przeciw woli Boulangera i ko
mitetu.

F loąuet przyjmował deputację studentów, 
która wręczyła mu protest przeciw postępowaniu 
policji. M inister wezwał deputację, aby upo
m niała swyen kolegów do spokojnego zachowania 
się, i oświadczył, że rząd ma silne postanowienie 
utrzymać porządek i wystąpić energicznie przeciw 
burzycielom spokoju. Gdyby pokazało się, że po
licja dopuściła się brutalnych czjuów, m inister 
zarządzi surowe ukaranie winuyeh. (G. L.).

P a r y ż  23. kwietnia. W  Oarcassone wybrany 
został deputowanym Ferroul (radykał) 29.350 gło
sami, w Ajaccio republkanin Decorsi senato
rem. (0 .  L .)

P a r y ż  23. kwietnia. W  łonie ligi patrjoty- 
cznej nastąpił stanowczy rozdział, zebranie ligi bo
wiem 21 gł. przeciw 18 głosom zatwierdziło wy
bór Deroulćda na prezydenta honorowego, a ró
wnocześnie sympatyzująca z Derouledem grupa 
zwolenników energicznej akcji uchwaliła zreformo
wania ligi na nowych podstawch. (O . L .)

Z R ady państw a
Telegram y „D z ieu u ika  P o l skiego. “
W  ideń 23. kwietnia. W  skutek osta‘nich bu

rzliwych posiedzeń dyskusja budżetowa coraz więk
sze budzi zainteresowanie. Loże i galerje są dziś 
szczelnie obsadzone.

Pomiędzy posłów rozdzielone zostało sprawo
zdanie komisji wojskowej, dotyczące wniosku rzą
dowego o powołaniu rezerw.

N astępują obiady nad ty tu łe m ; „M inisterstwo 
spraw wewnętrznych."

Poseł K n o t z  omawia stosunki polityczne 
Czech.

Poseł młodoczeski H e r  o 1 d odpowiada mu 
bardzo trafnie.

Poseł T a u s c h e  domaga się reform  na polu 
ekonomicznem.

Poseł K r o n a w e t t e r  odkrywa niepraw i
dłowości przy udzielaniu stypendjów.

Poseł szlązki ks. Ś w i e ż y  polemizuje z 
Knotzem.

Posiedzenie trwa dalej.

Berlin 23 kwietnia. Wczoraj wieczór wpra
wdzie wzmogła się gorączka u cesarza Fryderyka, 
następnie jednak kilka godzin spał i dziś zdaje się 
stan jego zdrowia nie budzić poważniejszej obawy.

Berlin 23. kwietnia. Donoszą tu z Londynu, 
że w Bułgarji zaszły znaczniejsze rozruchy do 
których stłum ienia rząd musi użyć siły woj
skowej.

Berlin 23. kwietnia. Pod ty tu łem ; D ie Hc- 
tse gegen die Polen, uderza Fresinnige Z tg . na 
te pisma, które niezadowolone z serdecznego przyję
cia, jakie Polacy zgotowali ;esarzoi. ej w czasie jej po
bytu w Poznaniu, nie przestają przeciw nim wymyślać 
w przeróżne sposoby. Nie mogąc zaś zDaleść słu
sznego powodu, to podnoszą —  jak  świeżo D eut- 
sches Tagbla tt—  że gdy obchodzono w Niemczech 
w r. 1887 urodziny cesarza, żadne z pism  polskich 
nie zamieściło choćby najmniejszej sympatycznej 
o tem wzmianki. „Dla czego jednak ta eca?  — 
kończy F reis. Z tg. — oto dla tego, że Polacy oka
zali żywą sympatję dla cesarzowej, a to już wy
starczy, aby, zdaniem pism gadzinowych, zasługi
wało na ukaranie.

Bruksela 23. kwietnia. Wszycy wydaleni z 
Szwajcarji socjaliści osiadają tutaj. W tych 
dniach zacznie także wychodzić tutaj ich organ 
Sozial-D em okrat.

Belgrad 23. kwietnia. Spodziewają się tu prze
silenia ministerjalnego. Przyszły gabinet utworzy
liby prawdopodobnie postępowcy.

Paryż 24. kwietnia. Prasa oportunistyczna za
rzuca F l o ą u e t o w i  teroryzowanie boulan- 
żystów.

Monachjum 23. kwietnia. Cesarzowa Elżbieta 
przybyła tu dziś z Baden-Baden. Na dworcu po
witał ją  ks. Ludwik.

Londyn 23. kwietnia. S tandard  pisze, iż z r a 
dością można zauważyć przyjaznego ducha, w ja 
kim dzienniki wiedeńskie i berlińskie omawiają 
spotkauie się królowej W iktorji z cesarzem austrjac- 
kim i wizytę królowej w Berlinie. Anglja nie bie
rze wprawdzie formalnego udziału w przymierzu 
trzech mocarstw, świat jednak zna H erunek jej 
sympatji. Tylko to przymierze trzech mocarstw 
chroni W schód od grożącego wybuchu.

Przyj ecłiali do Lwowa
dn-<* 23. kwietnia 1888 r.

H O TEL ŻORZA. J. hr. Ostrowski, z W arszawy. S . 
Irsay, z Lipnik. W. E kielski, T. Szyjewski, dr. P. Gru
dziński, E . Bauer i dr. J. Brzeziński, z Krakowa. J. hr. 
Taruowski, z Śniatynki. S. Graoowski, z Poznania. P. 
Petrowicz, z W ołostkowa. K. hr. Badeni, z Buska. Dr  
S. Smoleński, z Jaworza. J . H ellm er, z Pesztu. K. Cień- 
sk i, z U w iśla. \

H OTEL FRANCUSKI. M. hr. D ziednszycki, z Sa
noka. E ., hr. Dzieduszyeki, z Izydorówki. W. Radzi
kowski, z Jezierzan. J- Reinoch, z Radziw iłow*. R. W al
ter, z Buda-Pesztu. M. Halpern, z Stanisławowa. F- 
Friedm ann, z Norymbergji. W. Giiternian, z Norym- 
bergji. S. Schonfeld, z W iednia. H. Hahn,, z W ’ed*iia- 
C. Sehirnek, z W ieduia. S. Skarżyński, ze Stryja.

HOTEL E U R O PE JSK I. M. Zielonka, z Odesy. H 
Schwager, z W ołoezysk- D. Meyersohn, z Podwołoezysk. 
W. Skolim owski, z Dynia. I. Schrnal, z W iednia. E- 
Scbeuierer, z W ieduia.

HOTEL AN G IELSK I. J. B liz iń sk i, z Bobrki. R. 
Krzyżanowski, z Kijowa. A. Kaszubski, z Słubody rung. 
F. Kurzweil, z Kosowa. Dr. R. W uif, z Czerniowiec. J. 
Lobos, z Brodów.

NAD ESŁA N E. 
l > r .  J .  K O T U

o k u lis ta
ul. Trybunalska 1 6 , ordyn. od 8 —9 i 2— 4.

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Wiedeń 22. kwietnia. Do Pol. Corr. donoszą 

z W arszawy, że gubernator zawiadomił konsula 
austrjackiego, iż robotnicy z Galicji udający się do 
Królestwa, będą otrzymywali jak  poprzednio uła
tw ienia paszportewe.

Paryż 22. kwietnia. Billot, Ferron i Saussier 
postanowili przeciwdziałać z całą stanowczością roz- 
wielmożniającemu się wpływowi Boulangera w 
arm ji. W pływ ten daje się uczuwać na podofice
rach szczególniej, dla których Boulanger, jako m i
nister wojny wiele zdziałał dobrego. N atom iastkor- 
pus oficerski Boulangerowi przychylnym  zbytnio 
nie j e s t ; eks-jenerał bowiem potrafił ich  sobie w 
czasie służby skutkiem przesadnej dyscypliny zrazić. 
Oficerowie zresztą politycznie należą do onurtuni- 
stów lub republikanów w przeważnej cyfrze.

S tare - miasto 23. kwietnia. W  Spasie stoi 
150 morgów lasu h r. W odzickiego w ogniu.

Wiedeń 23. kwietnia. Komisja, wybrana w 
sprawie ustawy regulującej prawne stosunki gmin 
wyznaniowych żydowskich, ukonstytuowała się. Dr. 
M a t t u s z  został obrany przewodniczącym, a zastę
pcą dep. G om  p e rz .

Buda-Peszt 23. kwietnia. Ttudap. Corrcsp. 
podnosi, że dochody skarbu węgierskiego zm niej
szają się skutkiem konkurencji nafty galicyjskiej, 
która znajdując ogromny popyt na W ęgrzech, do
tkliwie daje się uczuwać węgierskim rafinerjom.

Specjalista <-lior6I» dziecięcych

Dr. Antoni W aclitel
b. asystent uniwersytetu JagielU  i I-szy  sekundarjusz 

kliniki i szpitala dla dzieei w Krakowie,
mieszka przy ulicy W ałow ej I. 1 1 , 1 .  piętro, 

ordynuje od godz. 3. — 5.

Wszech nauk lekarskich

Dr. A. Gońka
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

otworzył

Atelier dentystyczne
przy ulicy K opernika 1. 5

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5.
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo

leśnie przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozw eselają
cym (Lustgas). 2236

Sztuczne zęby oprawne w złoto i kauczuku.

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .  
L e k a r z  e b o r ó b  d z i e c i

D r Kazimierz Kaden.
b. elew kliniki prof. W iderhofer? i M outiNgo w W ie

dniu, asystent szpit. św. Zofji we Lwowie,

mieszka obecnie przy ul. Kościuszki. 1. 5, IT. piętro,
ord. 3.— i. godz. po poł.

Lwów, e Izby Iiandlowejj
dnia 23. kwietnia 1S8S r.

A l i c j C  za sztukę l u/, A r;. . . *;•
Cole) galieyj. Kurnln )>> - Ir. >• ’•

„ lwowsko-ciioriiiowkuiko-DisiCii >•., f, •! v.i. v.
rfankti hipotecznego galicyjsi. . p.> po •* ••
B anku Jtrcdytowoafo galicyjski o;;* i i •• • :F;«) A ■

U i t y  a a i t a w n e  b u  100 z ł .
Bmnl i h lp . galic. 6-proo. w . a. . «
B a n k a  h lp . ga lic . 6-pr. w . a. wy los. z 10 pr. proru
B a n k u  k ra jow ego  4 i pół p roc . w . a . Ioj. 51 i- 
T ow arzystw o  k red y t, ga). 5-proe. w. a . . 
T ow arzystw o  k red y t, gal. 4-proc*. w . a. .
T o  w , k re d y t , gal. 6-proo. w. a. okren-Trft P7 ‘ 
T o w . k red y t, galic . 4-proc. w. t>. loa 41 i 
T ow , k re d y t, gal. 41 p ó l p ro c . n. a . o a ro r. .>/ 1 
T ow . k re d y t , gaiło . 4-proc. w . a. 56 1.

L i s t y  d ł u ż n e  a a  s«ł- 
G al. Z ak ł. k r. włość. 3°/„ w. a. w -likw M . „

n m « Ił n ^  n
O b l i f f i  a a  JO O  a ł .

Iudenm lzacyjne galic. 5°/B ni. k.
Koni ana ln e  B anku k ra j 5°/* w . a. I . oni. . 
Dożyu/.ka k ra j. z r. 1873 6fV* w. a. .  ^
P ożyczka .  „ 1383 4ł/i%  w . *. ,

L o sy .
Miasta Krakowa . . . . . .

„ S tanisław ow a . . . . .
m o n e ty .

D ukat holenderuki . . . . . .
D u k a t cesarsk i . . . .  •
M apoleondor . . . . . . .
PółLmperiał  ...............................................
B ubel rosyjski sreb rny  .  %

■ u papierow y ,
100 marek niem ieckich i

i p ła cą żąd: ją
— — 197 50
— — 219 50

— 283 ...
— - • 210 —

ł)G 40 97 75
99 60 101
91 50 92 75
99 70 JOO 75
— — 95 —

70 100 75
— ..... 90 —

88 -

64
- — 48 —

101 50 102 75
99 50 101 —

105 —
88 50 89 76

20 60
- — 35 60

5 90 6 —
6 93 6 03

10 10 10
10 85 10 45

1 40 1 60
1 04 1 05

62 15 62 76

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  d n ia  23. k w ie tn ia  1888 r.

(godz. 1 m in . <16 popo łudn iu ).

Ako.Jp, a lp e jsk ie  T ow arzystw a  górniczego . »
w ęg ie rsk ie  ban k u  k redy tow ego  » ,
B an k u  ttiig lo-iiustrjackiego  . c ,
U iiłonbr.nku . . . .  #

„ ko le i K aro la  L u d w ik a  .  ,
w ko le i półnueoej - • . .  * ,
„ kolei południow ej (L om bardy)
p T ra m w aju  . . . . . .  *
.  ko le i państw  ow ej • ♦ . .  •
,  ko le i Jjw ow sko-ljzern iow leck le j 
„ ko le i w ęgiersko-północno-w schodniej 

Lo.\v kom una lne  w iedeńsk ie . . . .
A kcje T o w arzy s tw a  tt?reckiego za rz ą d a  ty to n ia  
Ua.Mc.yj.8kie obligacjo  in d e m n iz acy jn e  .  ,
A kcje koloi północno-zachodu, (lit, B. BlbethaS; 
Los;y reg u lac ji Ciay . • • • •
A kcje B an k u  d la  k ra jów  koronuye*  • « ,
R en ta  w ęg ie rska  ułota 4-proo. .  » , .
A kcje B an k v e re in u  • • •
Rosyjski ru b e l p ap ierow y  « •
K en ta  w ęg ie rska  p ap le  rew a  •  •  «
A kcje k redy tow e
Akcjo kolei K aro la  L ndw ifta  » •  •  «
A kcje kolei po łu d n iew sj » •  •  •
N apoluondory  •

B e r l in ,  dnia 22. k w ie tn ia  1888 r . 
(godz. 1 m in . 45 popo łudn iu ).

łtosyjskl rubel papierow y • * • « .
A kcje aUBtrjackie kredytow e • « • •  •
A kcje kolei K arola L u d w ik a .  .  « .  ,
A ostrjackte banknoty . . . » • »  
A kcje kolei południowej (Lom bardy) . » •
Rosyjska pożyczka w schodnia . •  •  •

d z is ie j z  d n ia
sze jpoprzed.

29 70 29 60
273 75 271 25
102 75 102 50
192 50 191 25
195 50 ; 195 25
219 — i 248 20

70 25 j 74 —

224 10 225 —
218 75 216 75
156 75 156 50
133 - 132 75

95 30 93 50
101 75 101 75
162 — IGO 75

208 25 205 —
97 20 97 —
87 25 87 -

1 04 1 04
— i — —  —

271 80 270 —
—  — —  "_ _ _ _  —
10 05 10 06

m . 1 CG m . 1 66
135 40 135 25
73 40 78 75

160 40 160 30
30 5o 30 25
60 05 ----

Pociąg i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 20. Października 1881
Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa................................
Z Podwołoczysk . . . .
Z  Podw ołoczy«k na P odzam cze
Z Lzerniowioc . . . .
Z C hy row a, S try ja , S tanisław o- 

™ M Iu M a ty » a l h aw o esn eg e  
Z  C hyrow a, S try ja  
/■ l.-hyrow a, ^Stanisławowa,

1 l lu s ia ty n a  
/< B ełz ca  (Tom aszow a]

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rak o w a  . . . .  
D o P odw ołoczysk  *. 1
Do P odw o łoczysk  z P odzam cza 
D o O zern io w iec  .
Do C hyrow a, S try ja ,*  S tan is ła 

w ow a, B u cz acza  i I lu s ia ty n a  
Do S try ja , C h y row a .
Do S try ja  i Ł aw o czn eg o  .
D e B e łżca  [T om aszow a] „ •

P r s y e h .  d o  S t a n i s ł a w o w a :
Ze L w ow a  .............................

Odeh. ze S t a n i s ł a w o w a :  

Do 'L w o w a  ,

P ociąg
poHpie-bzny

P ociąg
osobo

w y

l O  4 4
6-10 
6*22 
6-20

9**7
-*•©5
&'«?<

4-35
8-59

1*35

Pociąg
mięsza-

ny

4 1 0

10*55
11*06

11*47
8 0 4

6-30

9*34

6*36

11*35
3*50
3*19
3-30

P o c iąg

loka lny

7 0

4*50
12*38

10 8
12-22

9-16

6*35

9*35

? 5 2 0

8*10

l 1a ' »*2»

C e n y  z b o ż  a
z dnia 23. kwietnia 1888 r.

1’szemea
Żyto
•lęc/aiień  
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz. biała 
Konicz. szw.

Lwów Tarnopol Podwo- er-
niowee

0 25—ti S i O’------6 (50 5’bó—6‘oO 0 20—0'7U
1 20- -4 ’70 4-------4-50 4-------4'45:4 50 —4-80
3-80—6-25 
4 10 -4-60
4- —9 — 
4-50—5-25 
9" 50 10 —

4------5-— 3-80-4-20 4-20—5'3u
4 1 0 —i  50,3-75—4-50 3-60—3'9o
4-------9-— 4------ 8*25 4 40—9
3-85—4-5C 4-50—5-— 4-10—4-80 
9 — 10-— 9-------9-75 9‘— 10 —

16 -34-— 16-35-- 
3)-—36—133-—46-- 
28 —35-—|—•----- •-

UW AG A : G odziny  oznaczone g r ’iom i liczbam i, o zn a cza ją  porą
n o c n ą  od godziny  fc-tej w ieczó r do 5-Łej i m . 69 rano.

1 8 --3 8 -— 1 7 —35 -  
20 — 30 — 30 - 3 6 -  
3 0 - 3 6 —  30 -  35.—

W szystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 15 do 55—  
— bez odbiorcy.

Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 24*50 do 
25—

Piękne gatunki pBzenicy znajdują odbiorców na 
eksport.

TEATR HR. SKARBKA.

D z i ś :

Hulaj dusza!
Widowisko sceniczne w  ośmiu obrazach 
ze śpiewami i tańcami, osnute na poda
niach  narodow ych przez A. Walewskiego. 

Muzyka E. Urbanka.
Obraz 1. „Pan  K asper z Tw ardow a Tw ar
dowski." — Obraz 2. „Verbum nobile.“ —  
Obraz 3. „Odwiedziny w p ie k K “ —  Obraz 
4. „Pani Tw ardow ska .8 — Obraz 5. „Hulaj 
d u sza .8 —  Obraz 6. „Cień królowej B ar
bary .8 —  Obraz 7. „Karczma Rzym.8 —  

Ubraz 8. „Sen m ara  Bóg w iara .8
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TYLKO fcA ŚWIĘTA
tah tan.? o.

W i n o  s t o ł o w e  w y b o r n e  l l a s z k a  4 0  c i .  1 
Z i e l c n i a k i  z u a k . i m i i c  II. 5 5 ,  6 5 ,  8 0  c i .  
Hegyalnyery Samorcduer staro 80, 70 ct. | I złr. '

M aślat ze T ok a j skie f <j». aa iian ic j oraz I w . ..
■H-»ele l a i i y c l i  t u  n i  .; w j a i i c i i i o n y c h .  1 "ęfl16™ 1’- 

W in o  s to ło w e  w y b o r n e  f l a s z k a  4 0  c t . J Austrjackle.

N u »ibe rger  
H lo s tc rn e iib n rg e r  
Vo Hl au  e r  
D o u n u  P e l® r

iiunaikn 65 c l. 
,1 »o „ 
„  8 0  „  
ii 1*60 ||

T o s l a t i e r  S . - h l u m b u r g e r  f l a s z k a  9 0  c t . ' 
P r a l a t e n  z  r o k u  1 8 6 2  „  1*585 c t .
o r a z  G r e c k i e ,  R e ń s k i e ,  H i s z p a ń s k i e .

Poleca handel 
S T .  WO J C I E C H O  W S K I E G  O

róg ulicy Chorąiczyzny liczba o.
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Drobne ogłoszenia,
D oniesien ia  rozm aite.

po 1 */s cenU  od w yrazu.

A pteka
A  asystenl

w Itadzieehowie, poszukuje 
asystent* farm acji. B liższa  wiadomość 

u w łaściciela  apteki. 667

Rutynowana, kaucjonowana ekgpedy- 
torka, telegrafistka, poszukuje un ie-

szezenia. — Z głoszenia  
pocztowy T łuste.

przyjmuje Urząd 
666

Nowy transport p araso lek  1 de- 
szezochronów, otrzym ał i poleca  

po najniższych cenach Maurycy Bałłaban, 
P la c  Marjacki 1. 8 . 665

Poszukuje się nauczycielki śpiewu
któraby za pobyt na wsi przez Maj 

i Czerwiec zechciała udzielać lekcji. — 
B liższe porozumienie listow nie. Z głoszen ia  
pod lii . K. K. w A dm inistracji -D ziennika  
P olsk iego .“ 644

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

U lica  K raszew sk iego  liczba  1 7 ,
zaraz w parterze 4 pokoje, przedpokój 
i kuchnia od 1. Maja II. piętro, 10 pokoi, j 
przedpokój, kuchnia i spiżarnia albo j 
4 i 5 pokoi z przedpokojem, kuchnią . 
spiżarnią 1. 21 , 2 pokoje, stajnia i w o a -  j 
wnia i. 58, ul. Sykstuska zaraz, 2 pokoje, i 
kuchnia i spiżarnia. 643 :

8 K aw io r astrachański, grubo-ziar- 
nisty.

Łosoś marynowany i wędzony.
P s t r ą g i  marynowane.
W ęgorz przypiekany i marynowany.
Minogi marynowane.
Szczupak w galarecie.
Anchovis marynowane i w słoikach  

w oliwie.
Śledzie szkockie, holenderskie (same 

mleczaki) pocztowe, zwijane, m ary
nowane, wędzone większe i m niej
sze, B yd ling i kielskic, Szpro
ty kielskie (codziennie św ieże), 
Pstrąg i wędzone z jeziora Traun 
(Reinanken), Sardynki francu
skie w oliw ie. Łosoś wędzony 
w oliw ie, H om ary , Raczę  
szyjki etc. etc.

utrzymują na składzie i p o leca ją :

l l i e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etykiety  kupieckie
kor "je p 
styczno-I
w «

1 t. p. wy- 
o n .sk ich  cenach Zakład arty- 
itograficzny a n ton iego  Przyszlaka  

Lwowie, przy lili-iy Knpernil:a 1. 9.

2 0  A  O  pokoi,
O O 9 O  I. piętro,

szewskiego 23.

balkon ,
ulica Kra- 

641

3 3  w kwie-
w ynajęeia: 

stajnią wozownią, na pierwszem piętrze
O lica  A kadem icka

tniu będą do w y n a jęc ia : 6 pokoi ze

P o szu k u je  się 
f  w iększych lu

loka lu  z 5—6 
lub  8 m niejszych  

Jasnych pokoi w śródm ieściu  
(nawet w oficynach) od 1. kw ie 
tn ia lub  lipca  b. r. ua  d rn k ar  
nię. Zgłoszen ia  pod adresem : 
„D ru k a rn ia ”  w Adm inistracji.

Uprzężą całkow ite  lub części 
tychże, s iod ła , uzdy, gurty, oraz 
w szelk ie  roboty rym arsk ie  i 

galantery jne
poleca

Karol Fibich
Lwów, olac Bernardyński 1 .17

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
Kuoiumare 1. 27. 2309

Posadzki kamienne
m ian ow ic ie:

Mosaic, Torrazzo, Granito, Beton, 
Płyty cementewe w kolorach 

Kanały betonowe
wyksnują 2279

Bracia Zuliani
Lwów, ul, Łyczakowska 86.

S z t u c z n e

O C Z Y
symetryczne

P a ten t  profesora Boiseuneau 
Yatter, Paris ,  Rue Yivienne 17, 
w staw ia się bez żadnej oprracji 
Ordynuje w "Wiedniu 13. i l i .  

Maja, Hotel Oesterr. Hof.
807

D la  ti idego obyw atela, gospo
d arza  i gm iny w całej prowincji j e s t l  
koniecznie dobry , zdrowy i czysty '

oeet petrzeboy.

Handel M O L A  BAŁLABANA we Lwowie
poleca 2276

G O T O W Ą  E S E N C J Ę
jako najadrowszy i najczystszv produkt do 
robienia oc*u w butelkach l/i i */, k ilo 
wych. Do */» kilo octowej esencji 
dodaje s ię  1 liter  wody. D la gm in lub 
większych zakładć są balony po 4 i 10 

bilo.

w doborowych gatunkach, 
polecam  najtaniej, i rozsełam  
F r a n k o  w woreczkach 

5 kilowych. 2238
Santos żółta p o s p o l i t a .....................zł. 8 —
Domingo blada „  zł. 8 40
Portoriko zielonawa dobra . . . zł. 9'—
Kuba zielona d o b r a ........................... z ł. 9 60
Laguayra zielona bardzo dobra . zł, !U'— 
Ceylon plantacyjna dobra . . . .  zł. 10’4'J 
Ceyion plantacyjna gruboziarrista zł. 10 89 
Ceylon plantae. perłowa „ /.!. li, :u
Jawa złotawa aromatyczna . . . zł. lu\30
Moka arabska s i l n a ..................._. zł. 10 8  :
St. Jago zielona najprzedniejsza zł. 11-20

s t . Ma r k ie w ic z
w e  L w o w ie , w  R y n k u  p od  I. 42.

przedtem 2227
F. W . K ró likow sk i

I we Lwowie, Plac Marjacki liczBa 7.
D la  zakonserwowania oczn
R odenstocka, m onachijskie oku lary  
diafragmowe w8 wszelkich fasonach  
prawdziwe tylko do nabycia u optyka

Maurycego Boscowitza
w e  T iw o w ie ,p la c  M a r ja c h i  l ic z b a  fi.

Naprawy instrum entiO  fi-zykalnych i 
geodezyjnych uskuteczniają sic najtaniej 
i szybko. 2255 a

Nasien e leśne
ze zbiorów świeżych 95%  kiełkujące 
Zarząd leśny w L isew ie p. Biecz 
'p rzeda je  z opakowaniem  i p rze

syłką do poczty w m iejscu.
Sosny pospolitej klgr. po 2 złr. 30 ct. 
Świerka „ po 1 złr. 30 ct.

PARASOLKI najffiRhu.u o
Eiftontcas i ub ierane

sztuka od 1 złr. 50 ct. do 15 H r.
poleca

M A G A Z Y N  2310

HENRYKA MULLERA
we Lwowie, u lica H alicka liczba 6

Puszki do transportowania 
M L E K A ,

jcrinetycznie zamykane (patentowane)
Uii-tośei 8.

SZPRYCO W ANIE MATICO
PP. GRlMAUIiT 1 Ko, Aptekarzy w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie bo zasłużyło sobie w przeciągu lal 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeżączki.

WParyiu, 8, ulica Ywienne, i w głównych aptekach.

W e Lwowie w aptekach pp.M ikolascha, B eisera, Ruckera, W ewiórskiego i Sklepińskiego.

sztuka zł. 1 7 0 , 2 —, 2 ' ^  2 80, 3‘ , 4 ’ - ,  
10, 15, 20, 25, 30 litrów

5. , 6 '— , 7’—, 8'— , 8 ’7 5.
Maszynki do plombowania po zł. 7 50.
PI mby ołowiane 100 sztuk ct. 3A 
Skopce pobielane sztuka zł. 1 3  1 i 1’60 

metr kwadratowy siatki drucianej do 
cedzenia mleka zł. 6 50

poleca 23 i 5

Antoni Halski,
HANDEL ŻELAZNY

Lwów , p lac M arjack i. 1. O.

W  księgarni 1 L T E N B E R G A  we Lw ow ie
po 40 c t . do  n a b y c ia

broszura z trzech arkuszy składająca się, pod ty tu łem : 
G E D E N K B L A T T

zur Katastrophe des yereinten Doppelselbstmordes,
ausgefilhrt in Lcm berg am 27. P eb ruar 1887, 

icrfasst von I g n a z  D eb a A sfe i s e n .,  Vater des hiergeschich lliehen Johann,
m it 2 Absehłedsbriefen.

B roszu ra  zawiera nnstępująoą t re f"  :
„Yorwort, Lebensskizzen Johanu's und Leókadiens, die T hatgesck iclite , 

Betrachtangen und Lehren : Vom F luehe der bósen That, gefahrliche Personen  
im U agan ge, v»rfangliche Redensarten in gewissen G esellsehaften, Austoben und 
L ebensw eise der Jugend und Ueberanstrengung im Lernen, d.*s \ crtrauen der 
Kinder zu den Eltern, die B eziehungen dor Kinder ausserhaib des alterliehen  
H auses, E intritt der Jugend in das A lter der Puberteet, A nzeichen des bereits 
gefassten E ntschlusses znm Selbstm orde, L iebesverhaltnisse in R iicksicht auf 
Stand, Geburt und Yermbgen, und Hauptbedingungen zu einer gliicklichen Ehe, 
Verhinderung bedtnklicher E h .n  dureh Belehrung, gefahrliehe Situation in L ie- 
besverh;ilt..'isseu, das Eam ilienleben und die Geaehwisterliebe, dio ernstlichen  
Seiten  des Leb.-ns, W ahl der Personen zum Umgange. Selbstbeherrsehung, das 
G eschletsleben, der Fortsehritt im Sehulunterriehte, die Liige, das N ichtwort- 
haUen, E hrliebe und E hrgeiz, N lichsteuliebe und Civilisation ais M ittel zur 
Yerlifltung von Selbstm orden aus Noth und Eleud “
g O -" Broszura nadaje się szczególnie jake podręcznik dla osób do opieki i wy

chowania m łodzieży powołanych. " 2311

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem 

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. I— 22)
i sprzedaje takowe po cenie zniżone 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą  

r a t a m i  p o  3  z ł r .  m ie s ię c z n ik .  
Osoby, któreby sobie życzyły  nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić  skę do prezesa lwow
skiego Tow. oświaty ludowej dra A leks. 
Hirsehberga (w B ibliotece Ossolińskich).

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
pod godłem: 2230

we Lwowie, Chorążezyzna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połn- 
duiowej świeży transport n a jlep 
szą k aw ę  i sprzedaje takową po cenie  
hurtownej we Lwowie złr 1‘90, i na 

prowincji 4’ /« kilo złr. 9-60 ct.
Odbiorcom nad 50 kilo opust

Niemam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

IM  s g  Ł H  . .  . . .  1 | .  f c —

j  PREZES RADY NADZORCZEJ
iTowarzystia wzajemnych ubezpieczeń
|  w Krakowie
R  podaje do wiadomości członków Towarzystwa, że w myśl §. 93 
ni ustępu 6-go statutu, nastąpi na posiedzeniach Rady Nadzorczej 

tegoż Towarzystwa w dniu 23. maja 1888 r. rozpoczyiiriących 
się, wybór ll-go Dyrektora Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń w Krakowie — na następną sześcioletnią kadencyę.

Kraków dnia 20. kwietnia 1888 r.

A rtu r Potocki.

PREZES
R A D Y  N A D Z O R C Z E J

TOWARZYSTWA

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
W  K R A K O W IE

2314

zawiadamia

Członków Towarzystwa, mających w myśl §. 84. statutu prawo głosowania, ze

ćLwLićLzieste siódme

ZWYCZAJNE

odbędzie się

w poniedziałek 28. maja 1888 o godz. 11. przed południem
w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

przy ulicy Bas towej pod liczbą 8 w  Krakowie

urn ia
Sprawy ogólne Towarzystwa:

1. Odczytanie protokółu z posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia "U. maja 1887 r.
"1. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziestym siódmym istnienia

Towarzystwa.
8. Wybory : a) Członka Rady Nadzorczej (w miejsce A rtura  hr. Potockiego wybranego Prezesem Towarzystwa)

do kadencyi, która kończy urzędowanie swoje w roku 1891 
b) ewentualnie w wypadku przewidzianym w §§. 85 i 93 ustępie 6 - tym statutu wybór drugiego

Dyrektora Towarzystwa na następne lat sześć.

Dział ubezpieczeń od ognia:
4. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w  upłynionym roku dwudziestym siódmym.
5. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie

Zgrom adzenia Ogólnego o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w myśl §. 98 ustęp 2-gi statutu, co 
do użycia przewyżki w dochodach w dziale ogniowym; oraz wniosek Rady Nadzorczej co do udzielenia, 
Dyrekcyi absolutorium w dziale ogniowym.

Dział ubezpieczeń od gradu:
6. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym czwartym roku, to je s t  w roku 1887.
7. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków  — i zawiadomienie

Zgromadzenia Ogólnego o użyciu przewyżki w dziale gradowym w myśl §. 3 1  statutu gradowego; 
i wniosek Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutorium w aziale gradowym.

Dział ubezpieczeń na życie:
8. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku ośmnastym, to je s t  w roku 1887 dokonanych.
9. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1887 rachunków — i wnioski Rady

N adzorczej:
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutorium w dziale ubezpieczeń na  życie;
b) co do użycia przewyżki bilansem za rok 1887 w ykazane j;
c) co do zasad rozszerzenia ubezpieczenia na życie na wypadek wojny.

Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń — odbędzie się:

Trzynaste Zgromadzenie Ogólne
C z ło n k ó w

Towarzystwa wzajemnego kredytu |
■w S i a i k c w i e

stosownie do §. 8. statutu Towarzystwa.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1887.
2. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1887 rachunków — i wnioski Rady Nadzoczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutorium z rachunków za czas od J. stycznia 1887 podzień 81. grudnia 1887.
b) Rozdział zysku w myśl § 8. lit. b) c) i f) statutu

Kraków, dnia 20. kwietnia 1888 r.

(Przedruk nie będzie płacony). A rt n r Potocki.
(Przodruk nie będzie płaczny).

U
l  fa b ry k i caerlańsinej. J2 D ru k a rn i , D ziennik^  P o ls k ie g o " , pod zarządem  J  a  o a  M  i 11 i  g  a.
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Komunikat Kota Polskiego.
Od sekretarjatu Koła poselskiego w W iedniu 

otrzymujemy następujące urzędowe spraw ozdanie:
Podczas posiedzeń Koła poseł, polsk. w dniach 

17. kwietnia wieczór i 18. kw tnia rano, obrado 
wano nad sprawą wynagrodzenia właścicieli pra
wa propinacyjnego w Galicji za ubytek w docho
dach z powodu podniesienia podatku od spirytusu 
przez zaprojektowaną ustawę,. Komisja w tej spra
wie przedłożyła następujący w niosek : „Tytułem
odszkodowania właścicieli prawa propinacyjnego w 
Galicji, tak właścicieli prywatnych jak i miast, 
skarb państwa płacić będzie do funduszu propi
nacyjnego Królestwa Galicji, Lodomerii z W. ks. 
Krakowskiem, przez pierwsze łat sześć od wejścia 
ustawy w życie po 1 ,200.000 złr. rocznie, n a s tę 
pnie do końca roku 1910 po 1,000.000 złr. 
rocznie. Sprawa powyższa ma być załatwiona o- 
sobnym paragrafem  w ustawie o opodatkowaniu 
spirytusu. “

Po otwarciu rozpraw nad tym wnioskiem ko
m isji, przewodniczący Grocholski wniósł nastę
pującą do wniosku poprawkę, aby w miejsce słów: 
„skarb państwa płacić będzie do funduszu propi
nacyjnego Królestwa Galicji“ —  uchw alić :
„skarb państwa dawać będzie do rozporządzenia 
Sejmu galicyjskiego w drodze ustawodawstwa kra
jowego."

Prócz tego przewodniczący przypomniał, iż 
podczas rozpraw ogólnych wnieśli posłowie hr. 
Hompesch i Grotowski wnioski, odnoszące się do 
sprawy wynagrodzenia za ubytek dochodów pły
nących z prawa propinacyjnego i ubytek z powodu 
podwyższenia podatku od wódki. Mianowicie wnio
sek posła Hoiuseseha brzm iał: „W tych krajach
(Galicja i Bukowina), w których, wskutek propo
nowanej ustawy, prawo rzeczowe (prawo propina- 
cyjne; będzie uszczuplone, ma państwo przez cały 
czas tego uszczuplenia wypłacać corocznie 10 ''I,, 
całego nowego podatku od spirytusu, pobieranego 
z tych krajów jako wynagrodzenie ubytku w do
chodach propinacyjnych, która to suma ■ będzie 
przez odnośne sejmy tych krajów rozdzielana m ię
dzy właścicieli uszczuplonego prawa."

Z wniosku przedłożonego przez p. Grotowskie
go, odnosił się do roztrząsanej sprawy następują
cy u s tę p : „Rząd równocześnie z rozpoczęciem tra
ktowania sprawy o zaprowadzenie podatku konsum- 
cyjnego od spirytusu, winien przedłożyć do kon
stytucyjnego postępowania projekt ustawy reg u lu 
jącej odszkodowanie prawa propinacyjnego, biorąc 
przy tem za podstawę */» część dochodu propina
cyjnego do indemnizacji wykazanego, któryby, ska
pitalizowany, uprawnionym wypłacony został przy 
wprowadzeniu w życie nowej ustawy."

Nad wszystkiemi temi wnioskami rozwinęły 
się długie rozprawy, w których zabierali głos pp. 
Bartoszewski, Struszkiewicz, Rutowski, Grocholski, 
Skarszewski, Lewakowski Karol, Chrzanowski, Abra- 
hamowicz Hausner, Onyszkiewicz, Chamiec, N um - 
ezynowski, Cieóski, Orzechowski, Czajkowski W ła
dysław. Wśród tych rozpraw uczynił jeszcze do
datkowy wniosek p. Lewakowski Karol w nastę- 
pującem brzm iem iu: „W ustawie o opodatkowa
niu wódki, w ustępie o indemnizowaniu propina
cji, ma być wprowadzone wyraźne postanowię! le, 
iż miasta, które w Galicji zniosły prawo propina
cji, mają prawo do odszkodowania dochodów, po
bieranych dzisiaj od wódki, w tym stosunku jak 
miasta, które pozostają w posiadaniu prawa pro
pinacji."

Wreszcie na posiedzeniu w dniu 18. kwietnia 
przystąpiono do głosowania Wnioski pp. Hom- 
pescha i Grotowskiego odrzucono jednomyślnie ; 
przyjęto zaś przeważną większością wniosek komi
sji z poprawką p. Grocholskiego, oraz z tą zmianą 
ostatniego ustępu wniosku, iż sprawa odszkodowa
nia prawa propinacji ma być załatwiona albo oso
bnym paragrafem w ustawie o opodatkowaniu spi
rytusu, albo oddzielną ustawą. Poczem odrzuco
no 30 głosami przeciw 6 wniosek p. Lewakow- 
skiego.

Po powzięciu uchwał co do wynagrodzenia za 
ubytek w dochodach z prawa propinacji, ukończo
no rozpoczęte 16. kwietnia obrady nad wystoso
waniem interpelacji do prezesa ministrów z powo
du postępowania władz politycznych w Galicji, 
które wbrew ustawie wzbraniały odbywania zgrc 
madzeń iwyborców zwoływanych przez posłów do 
Rady państwa. Przyjęto i podpisano tekst in terpe
lacji zredagowanej przez p. Starzyńskiego, a która, 
odczytana w izbie przy końcu posiedzenia 18. kwie
tnia, ogłoszoną już została.

Dla pokrzepienia ducha!
Urzędowy Dnew. W arss. wystąpił z artyku 

iem, w którym przypomina, że z dniem 15. lipca 
b. r. przypada 900 rocznica chrztu narodu rosyj
skiego. Identyfikując cbrześcjaństwo z lywilizacją, 
wierzyć się doprawdy nie chce, żebj Rosja była 
od tak dawna ochrzczoną, i w tem niedowierzaniu 
jest pewna racja, bo potomstwo W łodzimierza, 
który przyjął chrzest, nie przeszłoby zapewne swo
ich dzisiejszych synów —  rosyjskich, z domieszką 
mongolską. Bądź co bądź rocznica obchodzoną bę
dzie, a jak o tem nas poucza artykuł Dnew. 
W arss., w którym wśród licznych kłamstw i po 
rozmaitych atakach, na utrudnienia czynione po
bożnym pielgrzymom, którzy się udają do Kijo
wa — czytam y:

„Atoli bez względu na te utrudnienia i sm u
tne epizody, bez względu na to, że od czasu ob
chodu pamięci św. Metodjusza w sprawie słowiań
skiej nastąpił zwrot niepomyślny, jeżeli przypo
mnimy sobie, co potem zaszło w Bułgarji, bez 
względu na to wszystko można stwierdzić kilka 
ważnych bardzo objawów wzrostu i poczucia sło 
wiańśkiego. Prąd  ten występuje zwłaszcza w dąże
niu do uzyskania od papieża pozwolenia na to, 
aby Słowianie katoliccy mogli odprawiać służbę 
Bożą w j ę z y k u  s t a r o - s ł o w i a ń s k i m ;  u Mej 
w coraz głośniejszych protestach Słowian katolic
kich przeciwko katolicyzmowi rzymskiemu, prze

ciwko jego obrzędom i jego zasadom : w krzewie
niu solidarności interesów słow iańskich; we wzma
gającej się chęci poznawania Rosji, jej języka, li
teratury. historji i obyczajów jej ludu, stanowią
cego najliczniejszy i najważniejszy szczap słowiań
ski. W śród Słowian z każdym dniem traci swych 
zwolenmków zasada powierzchownego zjednoczenia 
świata chrześcjańskiego, w.yiażona na zewnątrz w 
nieograniczonej władzy papieża nad wszystkimi 
chrzośejanami, oraz u  łacińskim  języku liturgji. 
Choćby propaganda katolicyzmu czyniła pewne po
stępy wśród prawosławnych Słowian południowych, 
zwłaszcza w Macedonji i Rumelji W schodniej, to 
z drugiej strony zaprzeczyć się nie da, iż z ka
żdym dniem słabnie wpływ Rzymu wśród Czechów, 
Morawian, Kroatów, Słowaków a nawet Polaków. 
Wszystko to razem wzięte, świadczy bezwarunkowo 
o wzroście poczucia słowiańskiego i wykazuje, że 
kończy się już epoka, w której umysłami i du
chem przeważnej części Słowian rządził absolutme 
dumny, gardzący Słowianami, władca watykański 
w otoczeniu Jezuitów.

„W roku bieżącym, cała ziemia rosyjska przy- 
gotowywa się do obchodu pamiątki innego, niesły
chanie ważnego dla wszystkich Słowian zdarzenia, 
a mianowicie 900 rocznicy ochrzczenia narodu ro
syjskiego. Uroczystość ta naznaczona jest na dzień 
15. lipca, a ogniskiem jej ma być starożytny K i
jów, ta „macierz miast rosyjskich". Na obchód ten 
zjadą się niewątpliwie tłum y ze wszystkich stron 
ziemi rosyjskiej.

„Wszelako rocznica przyjęcia przez Rosję 
chrześcjaństwa, stanowi nietylko dla narodu ro
syjskiego drogą pamiątkę, bo równie drogą i 
ważną jest dla wszystkich Słowian, w pier
wszym rzędzie naturalnie dla Słowian prawosła
wnych.

Na południu Słowianie zwykli m aw iać: „gdy
by nie było Rosji, nie byłoby też trójramiennego 
krzyża, to jest wszyscy żegnaliby się sposobem 
katolickim a nie prawosławnym. Dzięki tej oko
liczności, że Rosja jest prawosławna i ks. W łodzi
mierz przyjął wiarę chrześcjańską nie z Rzymu 
lecz z Byzancjum, Słowianie południowi zyskali 
poparcie i obronę w Rosji, która powołała je n a 
wet do życia państwowego. Zachodni Słowianie 
wiedzą także, iż istnienie i kultura Rosji stanowią 
rękojmię, że nie utoną wśród obcych plemion i 
ludów. N ie wątpimy, że na Południu i Zachodzie 
ta uroczystość rosyjska znajdzie oddźwięk wśród 
Słowian, nie mało też prawdopodobnie znajdzie się 
i takich, którzy będą chcieli wziąć udział osobiście 
w tem  święcie.

„Pożądaną zatem byłoby rzeczą, aby słowiań
skie towarzystwo w Kijowie przygotowało się od
powiednio na tę ewentualność i postarało się, aby 
zjazd ten nie m inął bez w p ł y w u  n a  p o k r z e 
p i e n i e  d u c h a  s ł o w i a ń s k i e g o .  Uroczystości 
takie mają niezmierne znaczenie. Katolicy z całej 
Europy urządzili niedawno podobną uroczystość 
z powodu jubileuszu papieża, ze wszystkich stron 
świata płynęły deputacje do Rzymu. Zjazd ten nie 
pozostanie bez pewnego pożytku dla katolicyzmu i 
jego zamiarów. Gzemuźbyśmy i ray Rosjanie nie 
mieli urządzać zjazdów Słowian w dni uroczystych 
naszych śwint rosyjskich, m ających wszechsło- 
wiańskie znaczenie, podobnie jak zbliżający się 
obchód rocznicy przyjęcia przez naród rosyjski 
chrześcjaństwa ?“

środka, dowodzi to jedynie, że Erancuzi mają 
krótką pamięć i że gorżkie doświadczenie, jakiego 
doznali, jest dla nich całkiem bezowocne. Pan 
Floquet, mówiąc, że F rancja „protektora" nie po
trzebuje, sam pamięta dzieje, lecz wyborcy pana 
Bonlanger już ieb nie pamiętają. Ci Francuzi, 
którzy w r. 1848 obrali Napoleona, również chcieli 
tylko udzielić ostrzeżenia swym prawodawcom i 
uznawali przyszłego cesarza francuskiego za czło
wieka, nie grożącego żadnem niebezpieczeństwem, 
a nawet nieudolnego. A jednak człowiek ten za
garnął władzę państwową i doprowadził Francję 
do Sedanu. Prawdopodobnie i dziś m niem ają wy
borcy, że pan Boulanger jest im potrzebny chwi
lowo tylko, że, skoro izba weźmie stosowną lekcję, 
zaraz go usuną. Ale czy on się pozwoli u su n ąć ; 
czy nie za drogo to będzie Francję kosztowało ? 
Okazać niezadowolenie rządowi, dać mu nauczkę 
—  to rzeczą jest łatwą, lecz zastąpić istniejący 
system rządowy innym, doskonalszym —  nader 
trudno.

„Francja w ciągu stulecia całego usiłuje roz
wiązać to zadanie i, doszedłszy już do najlepszego 
jego rozstrzygnięcia, widocznie na nowo chce mo
zolną pracę rozpocząć i to w duchu, nic dobrego 
niewróżącym".

Rosja i Francja.
N ow osti komentując wybór Boulangera, odzy

wają się w sposób nastęnujący:
” „Pan Boulanger, jak się też wszyscy spodzie

wali, wybranym został w departam encie północnym 
ogromną większością głosów. Za p.^ Boulanger o- 
świadczyło się 172.528 wyborców.^ Kandydat rady
kalny, p. Foucard, otrzymał głosów tylko 75.901, 
tj. : mniej, niż połowę tamtej liczby.

„Program y tych dwóch panów: ro u c a rd a  i
Bou!anger’a, są wręcz sprzeczne. Pan Boulanger, 
jak wiadomo, domaga się rozwiązania izby —  pan 
Foucard odwrotnie wypowiadał zdanie przeciw roz
wiązaniu. Może powodzenie B oulangera poniekąd 
da się wytłumaczyć tą różnicą w programach kan
dydatów obu. Jeżeliby część chociażby wyborców 
przeszła na stronę p. B oulangera , ażeby dopiąć 
rozwiązania izby, służy to oczywiście za wskazówkę, 
że kraj wątpi o możliwości lepszego unormowania 
stosunków rządowych przy obecnym składzie izly . 
Tó jeszcze byłoby pół biedy. Ale, biorąc pod roz
wagę ożywienie, z jakiem  wy ścigają się departa- 
menta w dawaniu głosów za panem Boulanger em, 
możemy wnosić, że Francja w ogóle straciła wiaię 
w parlamentaryzm, że przyszła do przekonania, iż 
bezimienna Rzeczpospolita, którą pan Floquet wy
chwalał w swojej mowie niedzielnej, jest bezsilną. 
„Jeżeli" —  rzekł on do licznych słuchaczy 
„obowiązek zabezpieczenia godności Francji i bro
nienia ziemi rodzinnej nakaże przyjąć wyzwanie 
do wojny, nie będziemy potrzebowali oddzielnej 
jakiejś osoby. Francja republikańska nie potrzebuje 
wcale protektora ani w czasie pokoju, ani podczas 
wojny".

„I właśnie w chwili, gdy pan F loąuet wyma
wiał te wyrazy 172 ‘/2 tysiąca wyborców dało 
głosy za panem Boulanger, t j . : zawyrokowało sta
nowczo, że Francja potriebuje owszem protektora. 
To już czwarty departam ent wystąpił za panem 
BoulangeFem. Marny więc do czynienia z bardzo 
poważną demonstracją narodową. Setki tysięcy 
wyborców przemawiają za działaczem, wprost ogła
szającym, że zamierza rozprószyć izbę, swobodDie 
przez sam naród obraną.

„Trudno, ma się rozumieć, przypuścić, ażeby 
wyborcy, oświadczający się za panem Boulanger, 
pragnęli czego innego, niż należytego udzielenia 
nauczki prawodawcom francuskim, którzy zapo
mnieli, iż powołani są nie do zajmowania się oso- 
bistemi stronniczemi interesami, lecz do pracowa
nia nad dobrobytem Francji. Środek wszakże, do 
którego uciekają się wyborcy dla osiągnięcia celu, 
należy do szeregu bardzo niebezpiecznych. Jeżeli 

I znaczny taki zaciąg wyborców używa owego

Austria i książę Koburg.
Prasa rosyjska, która w sprawach bułgarskich 

chce uchodzić za dobrze poinformowaną podaje za 
Moslc. W icdom. następującą dosyć podejrzaną wia
domość o stanowisku agenta dyplomatycznego 
austro-węgierskiego p. Burjana w obec ks. Ko- 
burga.

„Donoszą z Bułgarji, że ajent dyplomatyczny 
austro-węgierski w Sofji p. Burjan, odwidzający 
ks. Koburskiego po większe1 części wieczorami i 
wchodząc tylnem wiejściem, przedstawił mu p ra
wie ultimatum swego rządu, pod groźbą cofnięcia 
„energicznej opieki" okazywanej ze strony Austro- 
W ęgier tak samemu księciu jak i Bułgarji.

„Ultimatum stanowią dwa p u n k ta : 1) czasowe 
zawieszenie prasy perjcdycznej opozycyjnej i 
niezależnej i 2) przyjęcie do armji bułgarskiej i 
zamianowanie na urzędy tak w ministerstwie 
wojny, jakoteż i do zarządów wojenno technicz
nych, na stanowiska wyższe oficerów i techni
ków austro-w ęgierskich; zresztą te nominacje 
mają mieć także charakter czasowy, mianowicie 
dokąd nie utrwali się zupełna pewność co do 
pokoju europejskiego i nie przeminie stan przej
ściowy Bułgarji.

„Żądania te, które według słów osób kom
petentnych, przedstawione zostały nietylko za 
zgodą, lecz nawet na prośbę samego K oburga; 
przedstawił je  też p. Burjan w formie rady 
Strańskiemu, motywując je w ten sposób.

„Po wstrząs nieniach szczęśliwie przetrw a
nych przez Bułgarję, po ostatniej nocie turec
kiej i rosyjskim komunikacie urzędowym, aktach 
widocznie sprzyjających agitacji przeciw istnie
jącemu porządkowi rzeczy w Bułgarji i przeciw 
samemu księciu, aktach , które przeciwnicy swo
bód i niezależności Bułgarji dostatecznie wy
zyskali na swą korzyść, byłoby ogromnym błędem  
politycznym i państwowym nie zawiesić, ma się 
rozumieć do czasu, dzienników opozycyjnych, które 
w stanie obecnym przedstawiają dzięki słabości 
rządu bułgarskiego, oręż uader poważny do oba
lenia całego gmachu niezależności bułgarskiej, 
wzniesionego z takim trudem  w Ciągu dwóch lat 
ostatnich.

„Punkt drugi ultimatum ma takie motywa:
„Obsadzenie armji oficerami austrjackimi, jest 

koniecznem dla ocalenia Bułgarji i utrzymania jej 
obecnej swobody i niezależności; nie ma się też 
co obawiać wrzekomego niezadowolenia arm ji bu ł
garskiej. Oddanie armji bułgarskiej oficerom au- 
strjackim , koniecznem jest z tego powodu, że po 
wyjściu oficerów rosyjskich, a tem samem i emi
gracji bu łgarsk ie j, pozostało wśród oficerów bu ł
garskich bardzo mato specjalistów, mających prawo 
do wybitniejszych stanowisk, co nadzwyczaj szko
dliwie odczuwa się, szczególniej obecnie w tak 
krytycznych dla Bułgarji czasach, w sprawie szyb
kiej mobilizacji i organizacji należnej obrony, 
szczególnie nadbrzeżnej , co zresztą da się odczuć 
w przyszłości, co do gotowości bojowej w ojsk; 
poprawić zaś to mogą li tylko Austrjacy. Co się 
zaś tyczy ni' zadowolenia oficerów bułgarskich, na 
w ypadek, gdy zostaną poddani pod kierunek na
czelników austro-w ęgierskich, to z jednej strony 
jest to obawa bezzasadna, z drugiej strony n a rz e 
czoną obawę nie trzeba nawet zwracać uwagi, po
nieważ arm ja bułgarska, z oficerami austrjackimi, 
więcej będzie przedstawiała gwarancji dla księcia 
i jego rządu, aniżeli teraz, gdyż taż armja, pod wy- 
łącznem  dowództwem oficerów bułgarskich, przed
stawia m aterjał, zdolny wybuchnąć za pierwszem 
dotknięciem iskry".

Strański obiecał panu Burjanow pomówić 
z towarzyszami i przedstawić ultim atum  księciu, 
dodawszy, źe on ze swej strony, jako m inister 
spraw zagran icznych , najzupełniej podziela ten 
„pogląd prawidłowy" i zrobi wszystko, co będzie 
w jego mocy.

nego rezultatu tych rokowań, z instytucjami finan- 
sowemi lub dającemi odpowiednie gwarancje spół
kami, celein skłonienia ich do przyjęcia na sie
bie obowiązku postarania się o koncesję na domy 
składowe, pełnienia wszelkich zobowiązań z tych 
koncesyj wynikających, oraz stałego utrzymywania 
pod kontrolą Wydziału krajowego domów składo
wych. Dalej upoważnił Sejm W ydział krajowy do 
zawarcia potrzebnych umów o założenie i utrzy
mywanie domów składowych pod warunkiem, że 
odnośne gminy zobowiążą się przyczynić odpowie
dnio do kosztów założenia i utrzymania tychże. Na 
wypadek zaś koniecznej potrzeby upoważniony zo
stał W ydział krajowy do postarania się o koncesje 
na powyższe domy składowe na rzecz kraju.

Rokowania przedsięwzięte w tym względzie 
przez W ydział krajowy z gm iną m iasta Krakowa 
zdaje się doprowadzą do pomyślnego rezultatu, 
gdyż sprawa ta poruszoną nawet została w radz.e 
miejskiej, której sekcja ekonomiczna zastanawia 
się nad założeniem takich domów składowych dla 
zboża i spirytusu przy współudziale gminy, Nato 
miast wdrożone rokowania z gminą m. Lwowa nie 
postąpiły wcale naprzód, gdyż gmina ta nie odpo
wiedziała dotąd na uczynione jej w tym względzie 
propozycje.

Niezależnie od tych rokowań, W ydział krajo
wy wniósł, jak  się dowiadujemy, do ministerstwa 
handlu prośbę o zezwolenie (koncesję) na założe
nie wolnych domów skł adowych na zboże i oko
witę w m. Lwowie i Krakowie, a na ostatniej 
sesji zastanawiał się naw et nad natychmiastowem 
założeniem takich wolnych składów dla. samego 
spirytusu. Wiadomo, że nowa ustawa gzrzelniana 
zawiera postanowienie, iż od wyprodukowanej 
wódki złożonej w takich wolnych składach (Frei- 
lager) nie opłaca się podatków aż dopiero po wy
wiezieniu jej z domu składowego. Producenci za
tem zanim zdołają sprzedać wyrobioną okowitę, 
będą mogli bez opłacania podatku złożyć takową 
w domach składowych, a w obec tego, że domy 
takie mogą być założone tylko w miejscowościach 
będących siedzibą urzędu cłowego, za tem  u nas 
we Lwowie i Krakowie —  będą mogli spirytus o 
wiele łatwiej i po wyższej cenie sprzedać.

Owoż Wydział krajowy chcąc przyjść z po
mocą producentom, zanim gminy miasta Lwowa i 
Krakowa założą publiczne domy składowe dla zboża 
i sp iry tusu , postanowił założyć w obu m iastach 
wolne składy (Freilager), każdy na 30.000 hento- 
litrów spirytusu, tak, aby składy te już we wrze
śniu br. były gotowe.

Przypuszczać jednak m ożna, że w Krakowie 
przystąpi wprzód gm ina sama do założenia domów 
składowych dla zboża i spirytusu, we Lwowie zaś 
postanowił W ydział krajowy nabyć odpowiedni 
plac i przystąpić natychm iast do budowy składu, 
powołać ankietę złożoną z rzeczoznawców dla u ło
żenia regulam inu, postarać się o powierzenie ko
muś administracji składu , ewentualnie prowadzić 
we własnym zarządzie, uprosić p. Mikolascha, aże
by zechciał wesprzeć swą radą W ydział krajowy 
przy urządzeniu składu, a w końcu odnieść się o 
pomoc do rządu.

Przemyśl 20. kwietnia. (K oncert Io w . m u 
zycznego). W dniu 15 bm. odbył się u nas w sali 
ratuszowej II. koncert Towarzystwa muzycznego prze
myskiego, który by ł najlepszem świadectwem działal
ności tegoż w naszem mieście. Tak doborowym pro
gramem, jakoteż artystycznem, że tak nazwę, wykona
niem pojedyńczycli numerów tegoż, zaspokoiło Tow. 
muzyczne najzupełniej, wybredne wymagania naszej 
pod tym względem dość nawet apatycznej publiczno
ści. Nadzwyczaj miłą niespodziankę sprawił nam wy
stęp p. E. L. i p. S . ; pierwsza, p. E. L. z takiem
przejęciem się i zrozumieniem rzeczy odegrała utwór lę S j
Tbalberga z opery „Don Juan", tudzież Mendelssohna 
„Serenadę i Allegro glorjoso", przyczem dała dowód 
takiej wprawy w technicznem wykonaniu, ie  z pe
wnością nie powstydziłaby się przed pierwszymi te- 
goczesnymi pianistami i żałować nam tylko wypada, t a  
że tak rzadko mamy sposobność podziwiać jej zdolno- P
ści. Śpiew p. S. w arji Donizetti’ego „Linda di Cha- P*
mounix“, tudzież w partjach solowych „Klarci z Eber- Q  
steinu" Rheinebergera, wzbudził nie mniejsze zadowo- ^  
lenie i podziw u publiczności, których dowodem były j  N  
huczne oklaski, jakiemi audytorjum obdarzyło te dwie o ^  
sympatyczne amatorki. Również dobrze wypadł nu- Yjd 
mer pierwszy „Polones koronacyjny" Kurpińskiego na ?  
chóry mieszane i sola, w którym odznaczał się przed ^
innymi dźwięczny głos p. J. Tym numerem jakoteż g 
ostatnim „Klareia z Ebersteinu" Rheinebergera, na b _  
chóry mieszane i sola, tudzież Mendelssohna (andante) •  ^  
i Hiiudla Largo, wykonanym przez orkiestrę smyczko- ■ C  
wą, przekonało nas Towarzystwo muzyczne, iż nie — ^  
brak naszemu społeczeństwu sił odpowiednich, które n W 
pod należytem kierownictwem, jakiem jest bezprzecznie o H  
kierownictwo p. L. Dietza i przy pilności członków — £0 
niezwykłej dyletantom, potrafią uzyskać aplaus uzna- ^  
nia, słusznie im należny. Bez przesady więc powie
dzieć możemy, że jakkolwiek przemyskie Towarzystwo 
muzyczne wysila się w urządzaniu niespodzianek na
szej publiczności, tym razem jednak przewyższyło 
wszelkie nadzieje, za co mu szczerze zasyłamy po
dziękowanie i „szczęść Boże" w dalszej na tem polu
pracy. A . T.

Z prowincji.
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D om y składowe.
Na ostatniej sesji polecił Sejm Wydziałowi 

krajowemu postarać się o wprowadzenie w życie 
jak najrychlej po jednym domu składowym w dwóch 
znaczniejszych m iastach zachodniej i wschodniej 
części kraju, o ile możności w Krakowie i Lwowie 
przeznaczając na ten cel począwszy od r. 1888 do 
r. 1912 po 21.000 zł. rocznie. Fundusz ten, o ile 
na to nie wystarczą własne dochody domów skła
dowych, użyty być ma przedewszystkiem na po
krycie kosztów -oprocentowania i amortyzacji ka
pitału  zakładoweg WydziaJ krajowy przeprowa
dzić m iał rokowania z gminami, w którychby do
my składowe miały być ęałożone, a w razie ujem-

Stanisławów  21 . kwietnia. (Z jazd  delegatów  
„B odsinyu). W roku bieżącym odbędzie się w na
szem mieście zjazd delegatów towarzystwa „Rodziny". 
W celu poczynienia przygotowań i odpowiedniego 
przyjęcia, zawiązał się już komitet, który dnia 15. 
bm. odbył pierwsze posiedzenie. Prezes towarzystwa 
zaprosił na przewodniczącego tegoż komitetu s t a r o 
s t ę  p. A. J a e g e r m a n a ,  w skład zaś komitetu 
zaproszono przeszło 40 osób, wybitniejsze stanowiska 
zajmujących, członków rady miejskiej, mieszczan, kup
ców i rzemieślników.

Rezultatem obrad niedzielnych było ułożenie 
programu, który opiewa jak następuje:

Zjazd ma się odbyć w Zielone świątki tj. 20. i 
21. maja br.

Dnia 19. maja wieczorem przyjęcie gości na pe
ronie przez prezesa komitetu.

Dnia 20. maja o godzinie 9. z ran? solenne na
bożeństwo odprawione w kościele farnym przez ks. dr. 
Loge. O godzinie 10. udadzą się delegaci na posie
dzenie do sali radnej w ratuszu. Tu ma powitać 
zgromadzonych p. marszałek powiatu i prezes miasta, 
poczem nastąpią obrady. Wieczorem odbędzie się 
w sali kasyna mieszczańskiego przedstawienie ama
torskie i koncert i przy tej sposobności rozdany bę
dzie gościom wiersz okolicznościowy, napisany przez 
prof. Parylaka. —  Dla delegatów wstęp wolny.

W poniedziałek z rana dalszy ciąg obrad. O go
dzinie 2 . bankiet na cześć delegatów; później zwidza- 
nie miasta o ile czas na tc pozwoli. Wieczorem po
żegnanie na dworcu kolejowym.

Program ten do ostatecznego zatwierdzenia, ewen
tualnie uzupełnienia, odesłano do centralnego wydziału 
do Lwowa.

Komitet wybrał z pomiędzy siebie dwie sekcje, 
a mianowicie artystyczną i gospodarczą dla załatwie
nia odnośnych czynności.

Wreszcie uchwalono udać się do gminy z prośbą 
o udzielenie z jej funduszów datku na pokrycie ko
sztów przyjęcia. Wątpić należy, czy petycja taka na 
czasie. Gmina w lichych stosunkach finansowych, 
z powodu niedbałej gospodarki rozterkami targana, 
n i e  w i e l e  mo ż e  znaleść w swej szkatule grosza, 
choćby nawet na zasilenie funduszu stypendyjnego 
„Rodziny", cóż dopiero na przyjmowanie gości.

Nie od rzeczy będzie i na tę niewłaściwość 
zwrócić uwagę, że niesłusznie zarząd stowarzyszenia 
rzemieślniczego postąpił, zapraszając do komitetu za 
l e d w i e  5 r z e m i e ś l n i k ó w  i p r z e m y s ł o w 
c ó w nie licząc w to 3, którzy jako członkowie wy
działu eo ipso do komitetu weszli. W obec tego, że 
zwyczajni członkowie towarzystwa przedstawiają 0'95 
rzemieślników, powinni ci, nie mówię w tym samym 
stosunku —  jednak nie przesadzone żądanie —  przy
najmniej w h  być w komitecie reprezentowani.

Tyle na dzisiaj, z zastrzeżeniem zabrania jeszcze 
raz giosu w tej sprawie.

KRONIKA. m .
Kalendarz. Poniedziałek (23 .): Wojciecha B. 

Wschód słońca o godz. 4. min. 50, zachód o gudz. 7. ' 
min. 5.

Z Tow arzystw a łowieckiago otrzymujemy na- g=j. 
stępującą odezwę : Niezwyczajnie ostra zima ostatnia, ę ą . 
przez trzy miesiące bez przerwy trwające mrozy, a
jeszcze bardziej zamiecie śnieżne i sążniowe zaspy, ^  
wreszcie gwałtowna w następstwie roztop wiosenna, ,2 2 . 
pod niejednym względem c.ążko się dały we znaki 
gospodarstwu krajowemu — bezwątpienia jednak naj
dotkliwiej gospodarce łowieckiej.

Z najrozmaitszych okolic kraju dochodzą praw- ^  
dziwie hiobowe wieści o niebywałej klęsce w zwierzo- C3 * 
stanie najbardziej nawet zaszan iwanycU i pod gorliwą . 
a umiejętną opieką zostających rewirów, z czego do- 
piero wnosić można o ogromie szkody tam, gdzie 
gospodarka łowiecka jest niedostateczną, albo też 
wcale zaniedbaną, a pod czem rozumieć należy nie- 
tylko znaczną część obszarów dominialnych, lecz pra- 
wie wszystkie terytorja gminne, czyli innemi słow y: S - ^  
dziewięć dziesiątych obszarów całego kraju.

Aby dać miarę cierpień, jakie zwierzyna leśna W  
i polna przebyła w ciągu tej prawdziwie syberyjskiej 
zimy, tudzież następstw tych cierpień i niedostatku, v J  
dość przytoczyć fakt., że liczne ofiary padały nietylko . .  
w rodzie wątłych sarn i drobnej zwierzyny użytecz- I 
nej, jak zając i kuropatwa, lecz że w wielu kniejach 
znajdowano nieżywe dziki, które uległy wycieńczemu k J 
i głodowi

Wspomniane wyżej doniesienia, przesłane pod- g N  
pisanemu wydziałowi gal. Towarzystwa łowieckiego, 
malując położenie jako rozpaczliwe, domagają się za- 
razem od wydziału, jako przedstawiciela powołanej 
do tego i przez wys. władze sankcjonowanej instytui ji 
krajowej, jak najrychlejszej i jak najskuteczniejszej Egg 
akcji celem ratowania jeszcze owvch niedobitków po- c r »  
gromu zimowego, które przetrwać zdołają do wiosny, 1 1
pory lęgu i pomiotu zwierzyny. Jeżeli bowiem i *——•
w tej porze wycieńczeni i schorzali mieszkańcy pól p s r  
i lasów naszych nie dostąpią opieki człowieka, lub 
co gorsza, będą niepokojone i prześladowane przez 
chciwość albo karygodną lekkomyślność ludzką, to 
zaiste gaje i niwy nasze opustoszeją zupełnie, a ESI 
gałąź ta gospodarki krajowej zmarnieje doszczętnie.

Nie wątpimy ani na chwilę, że każdy prawdzi- 
wy myśliwy w kraju, każdy gospodarz-obywatel, w tem 
ciężkiem przejściu naszej gospodarki łowieckiej, jak gap 
najsumienniej spełni swój obowiązek, otaczając tro- ’ 
skliwą opieką, a mianowicie zarządzeniem odpowie- . 
dnich środków, krzepiąc zbiedzoną zwierzynę użyteczną. 
Niemniejszą wszakże zasługę położy także ten, czy to
kapłan, czy nauczyciel dziatwy wiejskiej, czy też na
czelnik gminy lub prawy ziemianin, który w tej kry
tycznej porze wpływem swoim i zabiegami powstrzy
ma zbrodnicze zapędy kłusownika, lub równie naganne 
zapędy szkodnika i psotnika wiejskiego, chwytającego 
młode zające, oraz_. wybierającego z gniazd jaja i 
pisklęta.

W imię tedy żarówno dobra krajowego, jako też 
ludzkości, odzywamy się niniejszem do naszych zacnych 
przewielebnych duszpasterzy, do naszych światłych 
kierowników młodzieży wiejskiej i szanownych naczel
ników gmin —  wreszcie do wszystkich przyjaciół 
przyrody i dobrej woli obywateli, z gorącą prośbą, 
aby zarówno z ambony jak i z katedry nauczyciel
skiej, z urzędu gminnego czy w stosunkach sąsiedz
kich, przestrogą, radą i przykładem, oddziaływać ra
czyli w duchu niniejszej odezwy na umysły ludności 
wiejskiej, a szczególniej młodzieży, czem rzeczywistą 
oddadzą usługę nietylko dobru krajowemu, ale saąaej- 
że ludności owej i młodzieży: tym przyszłym gospo 
darzom i obywatelom.

S tefan  hr. Szem bek, zastępca prezesa.
B ro n isła w  Kom orow ski, referen* wydf J u- 

Do rady powiatowej turzańskiej .ybranł; Z
grupy gmin wiejskich p p .: Stanisław Osuchowski,
przełożony obszaru dworskiego, księża proboszczowie: 
Kornel Jaworski, Piotr Nestorowie*, Michał Pruchnicki,
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Maksymiijan Kalinicz, Bazyli Fidyk, Władysław H- 
nicki i Marceli Kunowski, notarjusz Konstanty Teli- 
szewski, mierniczy Feliks Kołodkiewicz, oraz właści
ciele realności : Jozef Jaworski Fajewicz i Stefan
T yryk; z grupy gmin miejskich: poczmistrz Seweryn 
Brysiewicz, oraz właściciele realności: Mojżesz Schiich- 
tcr, Jakób Lieber i Jan Leszczyński; z grupy więk
szych posiadłości: pp. właściciele dóbr: Michał Ku- 
śniewicz, Narcyz Polański, Mendel Band, Israel Bo- 
sler, przełożeni obszarów dworskich: Ulryk Kiinsz-
berg, Bolesław Kuśniewicz, Leib Kunke, właściciele 
realności: Jan Sawaryn, Abraham Sliswein i dzier
żawca propinacji Leisor Kraus.

Konfiskaty bez końca. Objektywka w ruchu. 
Wczoraj skonfiskowano poranne wydanie D ziennika  
P olskiego  z niedzieli 22. kwietnia nr. 112. i wie
czorne wydanie D zień. Polskiego  z poniedziałku 23. 
kwietnia nr. 113. W piątek i sobotę skonfiskowano 
w Krakowie R eform ę, K u r j. K rakow skiego  i Czas, 
w sobotę zaś prokuiatorja wiedeńska skonfiskowała 
wieczorne wydania N eue I r .  Presse, W . A llg . Ztg. 
Vors(adt Z tg ., Tagbl. i Deutsch. Ztg. za telegram, 
streszczający głosy prasy węgierskiej o stanowisku 
austrjackiego gabinetu do większości. Panowie proku- 
ratorowie nie zaniedbują się tedy!

Czytelnicy nasi, którzy nie otrzymali Dzienn. 
P olsk . w niedzielę zechcą się jutro tj. we wtorek 
zgłosić do administracji, celem odebrania feiletonu 
brakującego.

Nieudało się. Do sklepu Edwarda Gelbera przy 
ul. Pańskiej 1. 27. uiłowali wczorajszej nocy włamać 
się niewyśledzeni dotychczas złodzieje, zostali jednak 
pnez patrol policyjną spłoszeni. Pogoń za uciekają
cymi rzezimieszkami była bezskuteczną.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj 
rano na ul. Krakowskiej. Spłoszyły się konie p. K. 
i pędząc wspomnianą ulicą, przejechały niebezpiecznie 
6-letniego syna Berła Bardacha, krawca. Dziecko, 
któremu koła wozu przecięły palce i uszkodziły nogę, 
oddano do szpitala, zaś woźnicę Michała Piekłę po
ciągnięto do odpowiedzialności.

„Praca kobiet.“
( » . )  Pomimo bardzo niedostatecznego popar

cia ogółu, a w szczególności pań naszych stowa
rzyszenie „Praca kobiet“ , którego protektorką jest 
h r. M arja Potocka, z wytrwałością godną uznania 
i wielmem poświęceniem wypełnia swoje trudne 
z&d&ie.

W czorajsze walne zgromadzenie członków te-
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go stowarzyszenia jest najlepszym dowodem praw
dziwości słów powyższych. Przewodniczyła br. Wa- 
lerja H e y d l o w a .  Stowarzyszenie liczyło w ubie- 
roku '58 członków, zaś na walne zgromadzenie 
przybyło 15. Po odczytaniu przez pannę Sab nę 
Teodorow.czć wnę protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia przyjęło do wiadomości przedstawio
ne przez p. W. Longchamps sprawozdanie rady 
zawiadowezej, z którego wyjmujemy ważniejsze 
szczegóły :

Stowarzyszenie zaproszone do wzięcia udziału 
w przemysłowej wystawie krakowskiej w ostatnich 
dniach czerwca, mioło zaledwie tyle czasu, aby 
zgromadzone do egzaminu i połączonej z nim wy
stawy robót —  prace uczennic zebrać, uporządko
wać wedle systemu szkołom przep; nego i takowe 
jako obraz systematycznej nauki szycia do Krako- 
w r odesłać. Stowarzyszenie nie miało zamiaru 
przedkładać wyrobów wzorowych pod względem 
wykonania, chodziło jedynie o wykazanie system a

tycznego przebieku nauki na każdym z poszczegól
nych kursów. System iuuki szycia białego w za
kładzie zaprowadzony, zyskał uznanie rzeczoznaw
ców i zjednał stowarzyszeniu list pochwalny „za 
r z e t e l n e  d ą ż e n i a  n a  p o l u  p r a c y  k o b i e t " .

W  wewnętrznem urządzeniu zakładu zaszła w 
ciągn roku jedna ważniejsza zm iana; oto w m iej
sce p. M arii Zielińskiej, która na własne żądanie, 
w miesiącu wrześniu z posady swej uwolnioną zo
stała — mianowano nauczycielką w szkole szycia 
i haftu p. Przemysławę Jaw orską; równocześnie 
zaprowadzono na kursie najwyższym tejże szkoły 
naukę kroju bielizny. Praeownia robót pończoszko
wych nie znalazła dotychczas odpowiedniej kiero- 
wniczk..

Od Sejmu Kraj łwego otrzymało stowarzyszenie 
dar 300 zł., od ministerstwa handlu 150 zł., zaś 
od kasy oszczędności 100 zł. Zarząd składa po
dziękowanie ks. Gorazdowskiemu i paniom : Ha- 
niewskiej, Heriadinównie, Piekarskiej, Rumanstor- 
ferównie, Siedlaczkównie i Żabka, za uciążliwą i 
pełną poświęcenia pracę w szkole powtarzającej.

W y k a z  r u c h u  w s z k o ł a c h  z a w o d o 
w y c h  wykazuje:

Na naukę szycia białego i haftu (nauczyciel
ka p. Przemysława Jaworska, pomocnica nauczy
cielki p. Zofia Sawczynska). uczęszczało w ciągu 
roku, lecz nie równocześnie —  uczennic 186. Na 
nauką kroju bielizny uczennic 2, a więc razem 188. 
Szkoła robót ozdobnych: (nauczycielka p. B roni
sława Zbierzchowska). Na naukę koronek uczęsz
czało uczennic 1, na naukę fręzli 8, na nukę haf
tów ozdobnych 1, razem 10. W szystkie bezp atnie.

Na naukę kroju: (nauczycielka p. Em ilja P a
włowska) uczęszczało w ciągu roku 18 uczennic ; 
z pomiędzy tych 6 bezpłatnie. Szkoła powtarza
jąca, zostaje jak przedtem , pod kierownictwem pan
ny W. Longchamps. Uczęszczało do niej w ciągu 
roku 98 nczennic. Z bibljoteki stowarzyszenia wy- 
wypożyczano w ciągu roku uczennicom zakładu i 
człokom stowarzyszenia 440 dzieł rozmaitych.

Zamkniecie rachunkowe za r. 1887 odczytane 
przez pannę B. ZbierzchowskąJ wykazuje, że roz
chód wynosił 2.474 zł. 56 ct., zaś dochód 2.492 
zł. 46 ct. K apitał żelazny stowarzyszenia wynosi 
e93 zł. Stowarzyszenie posiada jednakże i... długi. 
Furduszowi zapomogowemu winno staw. 497 zł. 
23 ct., m inisterstwu handlu 200 zł., zaś udziały 
funduszu zaliczkowego wynoszą 307 zł. 57 ct.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości i u- 
dzielono zarządowi absolutorjum.

Uchwalono następnie zakup ć maszynę do szy
cia, a to do użytku szkoły, nadto polecono zarzą
dowi r.-.rać Jię, aby pracownicJJ (trudniące się szy
ciem) w razie braku chwilowego zajęcia, znalazły 
robotę w stowarzyszeniu.

W miejsce ustępujących pań z zarządu, wy
brane zostały pp. Potworowska, Bay^ka, H ochber- 
gerowa, Jabłonowska, M ochnacka, Sklepinska, 
Krzyżanowska, hr. Golejewska, Burzyńska, Dąb- 
czaóska, Piliehow a, Syroczyńska i Słonióska.

Wiadomości literackie i artystyczne.
(*) Koncert wczorajszy Towarz. muzycznego 

można zaliczyć do szczęśliwszych piodukeyj tegoż 
towarzystwa w bieżącym sezonie, szczególnie pod 
względem układu programu. Ale i wykonanie sto
sunkowo do sił obecnych, wypadło w całości zadowa
lająco, niektóre zaś części progr. powszechnie się po
dobały. Wprawdzie miejscami czuć było brak odpo- 
wiednego pr^gotowania i ztąd równość i zgc dność

niekiedy szwankowały, lecz były też i liczne ustępy, 
które niedostatki te wynagradzały. Słowem, ogólne 
wrażenie było nader korzystne.

Z pomiędzy wykonanych utworów zyskały naj
więcej oklasków świetna Sarabanda Gounoda, orygi
nalny taniec z XVI. wieku „Pavanne“ Wecherlina i 
różne ustępy, szczególniej ostatni, sławnego oratorjum 
Haydna „Stworzenie ś w i a t a ^  Dodać należy, że obok 
tego wykonano również nagrodzoną na konkursie 
w Krakowie, muzykę p. H Jareckiego do psalmu 
Kochanowskiego „Bóg wszechmocny, Bóg prawdziwy". 
O wartości jej napisze zapewne osobno nasz sprawo
zdawca muzyczny (En), w zastępstwie którego niniej
szą notatkę o koncercie kreślimy.

Ruch stowarzyszeń.
(m) Towarzystwo oświaty ludowej odbyło 

wczoraj o godzinie 4. popołudniu w sali kasyna miej
skiego walne zgromadzenie, któremu przewodniczył 
prezes dr. A Hirschberg.

Z odczytanego i przyjętego po krótkiej dyskusji 
sprawozdania wydziału wyjmujemy następujące wa
żniejsze szczegóły:

Pomimo ogólnej obojętności dla sprawy oświaty 
ludu, Towarzystwo w roku ubiegłym rozwijało się 
wcale pomyślnie. Z czytelni lwowskich najlepiej roz
wija się istniejąca obecnie przy ulicy Janowskiej. Li
czba członków, zapisanych tamże do Towarzystwa, 
wynosi 550. Mniej pomyślnie rozwija się czytelnia w 
szkole św. Zofji. Czytelnia w „taniej kuchni" posiada 
bibljoteczkę, liczącą 112 dzieł, tomów 125 jakoteż 
trzy pisma tygodniowe. Prócz młodzieży rzemieślni
czej, wypożyczano tam do domu dziełka treści odpo
wiedniej. Bezpłatne wypożyczalnie książek cieszyły się 
wcale znaczną frekwencją publiczności. Wszystkie 3 
wypużyczalnie razem posiadają dzieł 878. tomów 
1033.

Wcale pomyślnie rozwijają się także czytelnie na 
prowincji. Najstarsza z nich, w Sądowej Wiszni, zo
staje pod zarządem p. Stanisława Karcza, który, u- 
względniając szczupłe jej dochody, część pomieszkania 
swojego całkiem bezinteresownie na ten cel ofiarował. 
Odbiera on stale cztery dzienniki i czasopisma i po
siada bibljoteczkę, liczącą dzieł 388, tomów 452.

Nowe czytelnie starano się otworzyć w roku u- 
biegłym w Niżankowicach i w Budzie. Nie wykonano 
dotąd tego tylko z tego powodu, że namiestnictwo, 
na obydwa podania w tej sprawie wniesione, udzieliło 
odpowiedzi o d m o w n e j .

Co do założenia czytelni na przedmieściu lwow- 
skiem, „Bajki" zwanem, postanowiono myśl tę wyko
nać dopiero w jesieni rb.

Bibljoteezek wiejskich, założonych przez towarzy
stwo, istnieje już 73.

Ogólna suma dzieł, znajdujących się w czytel
niach, wypożyczalniach i bibljoteczkach wiejskich, 
wynosi 9299, tomów 10.843.

Z większych darów ofiarował Sejm krajowy sub
wencję w kwocie 100 zlr., lwowska rada miejska 
150 złr., dyreKcja galicyjskiej kasy oszczędności 
200 złr.

W obec tego, że członkowie komisji lustracyjnej 
nie przybyli na walne zgromadzenie, nie było komu 
postawić wniosku udzielenia wydziałowi absolutorjum 
z przedstawionych rachunków. Sprawę tę jednak za
łatwiono pomyślnie. Zamknięcie rachunków wykazuje 
dochodu 2556 złr. 86 ct., zaś rozchód 2556 złr. 68 
ct. Dochód z rozprzedaży „Dziejów" Schlossera, ofia
rowanych przez śp. 4 D. Bartoszewicza, wynosi 643 
złr. Nowych książek zakupiono za 571 złr 76 ct.,

zaś najem lokalów i koszta czytelni wynosiły 847 
złr. 53 ot.

Przegląd polityczny.
* Ti Rzymu te leg rafu ją : Papież przyjmował

21. b. m. polską i ruską pielgrzymkę liczącą około 
800 ludzi. Papież pojawił się w otoczeniu kardy
nałów i prałatów polskich i ruskich biskupów etc. 
Gdy arcybiskup lwowski odczytał politycznie zu
pełnie bezbarwny adres, odpowiedział papież po 
łacinie, że cieszy go widzieć pielgrzymów dążą
cych tu z Galicji, od Krakowa i z m iast polskich. 
Papież mówił o miłości i zgodzie. P ragnie on by 
każdy obrządek zachował swą tradycję i prawne 
urządzenia, bo ta rozmaitość dodaje właśnie blasku 
cesarzowi. Z wielkim naciskiem zachęcał papież 
do zgody w której leży siła. Papież nie zaniecha 
wyzyskać każdej okoliczności do obrony i powo
dzenia Kościoła.

Papież zakończył udzieleniem  błogosław ień
stwa.

Mowa była politycznie najwyraźniej bezbarwną.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 22. kwietnia. Cesarz uda się dziś do 

Insbruku. Dziś odbędzie się tam spotkanie z kró
lową angielską W  i k t o r  j ą.

Wiedeń 22. kwietnia. Reprezentanci prasy 
zwidzili dziś niższo-austrjacką wystawę przem ysło
wą urządzoną na jubileusz cesarski.

Wiedeń 23. kwietnia. Z wielu stron potwier
dza się wiadomość, że delegacje wspólne zwołane 
zostaną na 8. lub 9. czerwca do Buda-Pesztu. P a r
lam ent ma obradować tylko do 6. czerwca. Łatwo 
jednak być może, że delegacje jeszcze przedtem 
zwołane zostaną, jeżeli się okaże, że m inister woj
ny potrzebuje znaczniejszego Kredytu.

Wiedeń 23. kwietnia. Dzienniki tutejsze de
m entują wiadomość, podaną przez N a t, Z tg . o de
mobilizacji rosyjskiej. Owszem zbrojenia trwają 
ciągle, a garnizony grupują się bliżej granicy.

Berlin 23. kwietnia. F ra k f. Jour. donosi, i 
naczelnicy ruchu duńskiego w północnym Silez-ż 
wigu rozwinęli nadzwyczajną czynność, której cel 
na razie nie jest znany. Przewodniczy ruchowi 
amnestjonowauy niedawno redaktor, F leusio rg  A vis  
który w swym organie poruszył obecuie myśl 
wysłania adresu docesarzowej z wykazem krzywd, 
jakie Duńczycy doznają od Prusaków.

Berlin 22. kwietnia. Do Post telegrafująjjz 
Poznan ia : „Trzej dziekani, którzy w swoim czasie 
z polecenia duchowieństwa dyecezjalnego rem on- 
strowali przeciw okólnikowi D indera z listopada 
r. z. zostali pozbawieni dziekańskiego urzędu." 
(Chodzi tu zapewne o sprawę nadzoru szkolnego i 
nadzoru nad nauką religji, które to kwestje du
chowieństwo poznańskie w piśmie do arcyb. D in
dera poruszyło).

Berlin 23. kwietnia. Dzienniki niemieckie, 
prowadząc dalej walkę przeciw cesarzowej, dono
szą, że lekarze pruscy m ają być usunięci, a na 
ich miejsce przybędą lekarze francuscy, mianowi 
cie P ć a u  i F a u v e l .  Pogłoska ta jest najzupeł
niej zmyśloną, ambasada rosyjska w Paryżu za
przecza zresztą jej zupełnie.

Przybył tu ks. Rutland lord John M anners 
jako m inister służbowy dla królowej angielskiej.

Berlin 22 kwietnia. Stan zdrowia cesarza by ł 
dziś pumyślniejszym, sen m iał spokojny. H o w e l l  
występuje ze skargą przeciwko K o ln . Z tg ., gdyż 
doniosła ona, że przy wprowadzaniu nowej kanuli 
rozdarł starą ranę, czem spowodował upływ krwi.

M a c k e n z i e  oświadcza, że niebezpieczeń
stwo na razie minęło.. Na wczorajszej audjencji 
konferował B i s m  a r k  z cesarzem o uroczysto
ściach przyjęcia królowej angielskiej

Petersburg 23. kwietnia. Car przyjmował po
nownie greckiego m inistra spraw wewnętrznych 
Dragumisa, który następnie konferował z Pobiedo- 
scewem. Wszyscy mają tu przekonanie, że Dragu- 
mis ma misję polityczną.

Paryż 22. kwietnia. F I  o q u  e t  przyjmował 
dziś deputację studentów, która protestowała prze
ciwko postępowaniu policji. F loąuet wezwał m ło
dzież, by zachowała się spokojnie i przyrzekł, że 
przeciwko winnym wystąpi w sposób odpowiedni.

Sofja 22. kwietnia. Ks. K o b u r  g wraz z 
S t a m b u ł ó w  e m  i S t o i ł o w e m  udają się b. m. 
w podróż po północnej B ułgarji, gdzie zabawią 
miesiąc,

Sofja 23. kwietnia. Dziś rozpoczął się ruch 
na kolei Sofja-Caribrod-W akarel.

Paryż 22. kwietnia. Wczoraj starli się znowu 
antiboulanżystowsey studenci ze zwolennikami 
B o u l a n g e r a ,  przy czem 12 osób zoztało ran 
nych. F l o ą u e t  kazał sobie jeszcze w ciągu no
cy w prefekturze policji zdawać z wypadku sp ra 
wę. B o u l a n g c r  był tej noey na jakim ś balu na 
którym obeszło się bez demonstracji.

NADESŁANE.

JAIT L E W I Ń S K I
bndourniozy

przen iósł swoje b i u r o  t e c h n i c z n e  do lokalu

przy pl. Kapitulnym, 1. 7, I I . piętro.

Dr. med. Teodor Jendl
po studjach na klinikach prof. Rosenthala w W ie
dniu i prof. C harcofa (Salpetrićre) w Paryżu 
ordynuje w chorobach nerwowych, codziennie od 2— 4 
2259 u lica  W a ło w a , liczba  31.

&

&
QQ

Dr. B E R G E R
specjalnie dla chorób płciowych. O -  

P o r a d n ik  je g o  1  zł. 2 0  ct.
(Koszta pocztowe 30 ct.) 2265

U l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  7. 
Ordynacja dyskretna, także listownie, oraz i leki. r

1
Specjalista oliorób dziecięcych

T>r. Antoni "Wachtel
b. asys ten t  un iwersy te tu  elI. i I-szy  sekund  arjusz 

k liniki i szp i ta la  dla  dzieci w K rakow ie ,
mieszka przy ulicy Wałowej, I. I I ,  I. piętro, 

ordynuje od godz. 3. — 5.

*
o -
i

Drobne ogłoszenia,
5 0  lat 

powodzenia

D o n i e s i e n i a  ro zmai te .
1'/, eenta od wyrazu.po

Mieszkania i
po 1 cencie od

sklepy.
wyrazu.

[owy t ran sp o r t  paraso lek  i de-
s z e z o c h r o n ó w .  otrzym ał i poleca 

po najniższych cenach M aurycy Bałłaban. 
JPlac Marjaeki 1. 8. 665

P oszukuje się nauczycielki śpiewu  
k 'ó rab y  za pobyt n* wsi u -ez Maj 

i Czerwiec zechcia ła  udzielać lekcji.  — 
Bliższe porozumienie lis townie. Zgłoszenia  
pod lit.  K. K. w A dm in is trac j i  „Dziennika 
Połski»go.“ ___________________ 644

ptlety  wizytnw*, zaprosieuta, dyplomy, 
D  plany, e„. :i«ty kupiackis i t. p. w y
konaj* po aiskich cenach Zakład arty- 
styezno-litograftezny Antoniego Przyszlaka 

Lwowie, orsy nli.-y K op er;i\»  1. 9.

I o w o  o t w o r z e n ą  pracownię sukien

U lica  K raszew sk iego liczba  17
zaraz  w parte rze  4 pokoje, przedpokój 
i kuchnia  od 1. Maja  I I .  p iętro, 10 pokoi, 
przedpokój, kuchnia  i sp iżarn ia  albo 
4 i 5 pokoi z przedpokojem, kuchnią  i 
sp iżarn ią  1. 21, 2 pokoje, s ta jn ia  i wo.o- 
wnia 1. 58, ul. Sykstuska zaraz, 2 pokoje, 
kuchnia  i sp iżarnia .  G43

pokot, ba l lr m,
I piętro,  ulica Kra- 

641

MASTYKS czyli KIT P. LHĈ ME-LEFORT;
Jedyny, jaki pi żyję ty został na -wystawach pow szechnych w roku 1867 i 1878; , 

 ̂ uznany za najlepszy przez w szystkich  ogrodników  w e Francji. JDo HtttCAtG* , 
p ien ia  drzew na zim no  i  do zaga jania  ra n  na  drzewach  , 
•  na wzzełkii-h krzewach. (D o zastósow ania go dostateczny je st  nóż 
lub łopatka.) —  F'abryka w  P aryżu : 4 0 ,  r u o  d e s  E J o lita ir e s , P A R I S .

W« LwziffU doatsć iun»n» w  aptekach pp. M ikolasch* 1 w ióroSiego; -  w Krakowie w aptekach 
pp. TrmaocyńftkltKO, WitmitłWBklego i S iedleckiego; w  P ozauaiu  w npteco Dr» Mumkiewicza. I

W Y M IA N Y 2228

2 , 3 ,  8
szewskiego 2?.

lica  AJtademicka 1. 33 w kw ie
tniu będą do w yn ajęc ia : 6 pokoi ze 

stajnią wozownia, na pierwszem piętrze.
0

N<-
dam ikich, ubiorów di ecinnyeh, oraz 

izkołę kroju franei.skiec , poleca łask - 
wym wzsflęnom Szanownej P. T. Publi- 
ezn tś .i .lu lia D rab ik , uliea Ł ycza
kowska 1. 6

D oszuku je  się loka lu  z 3—6 
i w iększych lub  8 mniejszych  
Jasnych pokoi w śródm ieściu  
(nawet w oficynach) od 1. kw ie 
tnia lnh llpca  b. r. na d ru k a r 
nię. Z g łoszen ia  pod adresem  
„D ru k a rn ia ” w Adm in istracji.

O R Z K A *
działa  już w małych dawkach rozwalniająeo.

Profesor Biesiadocki w e Lwowie.
Nie spraw ia  żadnych uciążliwości

Profesor Eamberger w e Wiedniu.
J e s t  skuteczniejsza  od innych wód gorżkieh

Profesor Leidesdorf w e W iedniu.
F R A N C IS Z K A  J Ó Z E F A  W O D Y  G O R Z K IE J .

Dyrekcja wysyłki w Budapeszcie.

Odszczególuiona na wystawie krajowej w KraJrowie Srebrnym medalem rządowyn. 
(nagrodą  honorową wysok. c. k. M in i s te r s tw a  H an d lu )

Fabryka w ytw orów  chemicznych, i nawozowych
Spółki komandytowej Juljana Wanna we Lwowie

pol ec-a g o s p o d a r z o m  w i e j s k i m  p o d  z a s i e w y  w i o s e n n e

lączke kościana nawozową* * t ‘ . . .
tak parzoną ja k  i p reparow aną  kwasom sia rkowym  z sumiennem poręczeniem jes t  
czystości i ilości zawai tych w niej sk ładników po cenach  jak  najum iarkowańszych.

ii1
K A N T O R

J A K Ó B A  8 T R O H
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

poleca się do zakupna i sprzedaży wszystkich 
papierów  państwowych listów zastawnych i  innych  

efektów pod nader korzystniejszemi warunkami.
Tam żejm ożna także wszelakie losy  i promesy do wszystkich ciągnień  

najtaniej dostać.
Z lecenia z prowincji wykonuje s ię  bez prowizji odwrotną pocztą.

iiv

PiPIER RIGOLLOT
Mosstarda w arkuszach do Synapizmów

m r j Ę T T  PRZEZ SZPITALE W  PAEYŹU 
Nitzhfiny w kmtdym domu i  w podrity.

TEATR HR. SKARBKA. o  
P

D z i ś :

R ozpoczn ie:

m m m  domu mdlleb i s p i t a
kom edja 1. akcie W ładysław a h r. 

Koziebrodzkiego.

N a stą p i:

N: eszezęśliwi
kom edja w 1. akcie z ni m ieckiego.

Zakończy :

iJOdSiapłacze a Jaś się śmieje i

3C
P3

g b s

O H

Wymagać podpis WYI1LAICT 
naisiy kupować A  li • 

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi
sem atramentem 

ZERWOHYM 
jak obok na 

ARKUSZACH i na i 
PUDI ^ACH.

i wssyst- 
kioh

APTEKACH.
SKŁAD O LÓ W N T:

1, Avenue Yictoria, PARYŻ.

operetka w 1. akcie Offenbacha. 
P rzekład W ł. Anczyca.

Jut r o:  „HULAi DUSZA", W idowisko 
sc tn 'c zn e  w ośmiu ob razad i ze 
śpiewam i i tańcam i, osnute na  poda
niach narodow ych przez A. W alew 

skiego. M uzyka E . U rbanka.

.Poszukuje się do nabycia

5T

h
a *
h b

AETO NIK B f la m s lM .  m

K a n to r  u lic a  J a g ie l lo ń s k a  lic z b a  12.
Sposób użycia  i Cennik n a  żądan ie  franka. 2278

I

2274

M am zaszczyt zawiadom ić n in iejszem  Szanow ną P . T. P r  diczność, 
że objąłem  na w łasność istn iejącą daw niej pod f i rmą:  HERM/, A

k a w i a r n i ę
przy ilicT O nuiatstie j j o l  1 .8  i urządziłem ja  na n o m  z całym komfortem.

Polecając się łaskaw ym  względom wielce Szaniw ni-j P ubli
czności, dołożę s ta rań , aby sobie pod krżdym  w zględem  zaskarbić 
zaufanie i kreślę się z wysokiem poważaniem 2281

W ilh e lm  B rcy u o g c l.
NB. Tamże są do nabycia gazety z drugi pj ręki.

dla pp. BESTAFEATORÓW, HOTELIERÓW. 
ZAKŁADÓW KĄPIELOWYCH i PUBLICZNYCH itp.

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, 
chustki, ścierki,

PERKALE, CHIFFONY, SZIRTINGI
P O  C E N A C H  F A B H Y C Z N Y C H

sprzedaje handel

JAUA RlEDLA LWOWIE.
2011

Galicyjski Banu kredjżowy

T * 7 ,37-ć L s ó e

Asygnaty kasowe
80 dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe
90 dniowem wypowiedzeniem.

I D s ^ s e l s c g a , .

Zgłoszenia p rzy jm uje : 
Ccntr. Bióro Ogłoszeń.

Lwów, Kopernika 11.
KAWA, wyborna w smaku, grubo

z ia rn is ta  1 kilo złr. 1‘84.

H E R B A T Y
chińsko-rosyjskie

z ostatniego zbioru dobrze n a c ią 
gające i arom atyczne:

’/, kilo
m i e s z a n k a  . . Nr. 1 złr. 2-— 

• • .  2 „ 2 50
„ w czerw. pud. „ 3 „ 3‘—

S a n s i n s k a  fam ilijna . 3 ‘60
Czarna z kwiatem w b ia

łych pudełkach . . „ 4-—  
S o u ć n o n g  w skrz. oryg „ 4 — 
K a i n ó w  najprzedn. . . „  5 —

Herbaty Braci K. S. Pojow
w  M o s k w i e .

Etyk. czarna 1 funt ros. złr. V—
„ czerw. 1 „ „ „ 4-40

Herbatę w proszku
‘/a kilo złr. 1 ‘40 i złr. F70.

polecają 2227

Sztowron i  l o j n  c l iK s li
przedtem F . W. Królikowski

we Lwowie, Plac Marjaeki I, 7,

►
_ *  

HnV«
® — 9  38
P M 
9  O

Z  R
9  *
M tan
p  5

3 0
• i

i

TYLKO NA ŚWIĘTA
tak  ta jało .

H  O D K I km inkowa, w lszniowa, pom a
rańczowa, ró io v a , złotopłyn , m ię
towa ‘/, II. 65 <*t. */, 11. 35 ct.

H r. Droliojowskiego, Pom a- 
rańczówka 9 0  ct.

Kat.afla I D eren iów ka po 1 złr. 10 ct. 
K sięc ia  M ontlearta  Jarzębiak, Jarzę- 

b in k a  1 K on lfe ren k  po 1 złr.

P IW O  PILZiNEŃSKIE wystałe lłaazka  
•/, litra  17 i 3 ct. K an c ja  na flaszkę. 

Znaki nite M IÓD JAŚTfl W  K I po 50 ot. fl.
S T .

KAWA, wyborna w smaku, grubo- 
ziarnista 1 kilo złr. 1'84.

Poleca- handel 
W O  C ] C l  O O S K I E G O

róg u licy  Chorążezyzny liczba 6 .

Magesin de I r a e t e s  an M m e s Angielskie płaszcze gumowe od 6 złr. Kołdry w ełniane i kocyki d ,  podróży od 4  50. Krawatki angielskie.^ Rękawiczki angielskie (Kiwa) W ó z W  d z ie c ln M e  
ifoino™ m » c L  i t a m J L  Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. w cenie I złr. 4 0  ct. , _  . “ e b \ e _ \ak 8 _e8.0 ^ ? I

m an-

od 7 złr. począwszy.

' •  t r l l c *  H a l i c k i f »  U c z l* *  1 * .  -  nnien*

Kalosze męskie i damskie.
Pararole deszczowe od I złr 20 ct

Pledyl szale damskie. Kufry podróżne
K oszu le  m ęskie , ko łn ierzyk i, 

«T,e tv  f k o s z u l e  n o c n e
C y l in d r y  i  k a p e l u s z e  filcowe miękkie i twarde. 
TW ecesayry m e s k ł e  d o  p o d r ó k y .

Fyroby koszykarskie. 
Stoliki ta kwiaty.

\\ y dawca i redaktor odpowiedzialny : J o z e f  t - a s k o w n i c K . . Papier z fabrjh i czerlańskiej. Z drukarn i „Dziennika Dolskiego" pod zarządem J a n a  M i 11 i g  a.


